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Pierwszf ogólny Zlot Sokołów
W  W O l i s & i  P o l s t ® .

Pierwszy ogólny Zlot Sckołó; ’ w a&mfldziclcei 
i zjednoczonej Polsce a szósty z dotychczasowych, 
odbył się m  Warszawie w dnin od 8 —10 lipca br. 
Przybyło nań do 10 tysięcy nczestników ze wszyst
kich stron Polski, stosnnkowo licznie reprezento
wani byli nasi Sokoli z zagranicy, a takie z Ame
ryki. Zlot wypadł świetnie, pogoda dopisała w zu
pełności. Na każdym krokn spotkać można było 
dzielne sokolskie postacie obrane !to szary mnndnr 
lub strój gimnastyczny ze wstążeczką, wskazującą 
dzielnicę lab miejscowość. Wśród przybyłych wi
tano przedewszystkiem bardzo gorąco druhów z Góf-

dnoczenia stow. polskich, orass przedstawiciele so
kolstwa % poszczególnych dzielnic: gniazd okręgi? 
warszawskiego, nieistniejącego już dziś Zwirpkn sto
warzyszeń sokolich w państwie niemieckiej, Sokoła 
lwowskiego, który był kolebką sokolstwa w Polsce, 
Sokoła śląskiego i wreszcie Sokoła w  Westfalii.

Pięknie przemówił minister spraw wojskowych 
jen. Sosnkowski:

„Sokoli 1 Gdy przed pół wiekiem przeszło po
wstały zawiązki sokolstwa polskiego, twórcy jego 
marzyli o tem, że przysposobią srfę fizyczną na bój 
narodu o niepodległość. Ziściły się ich sny. Z sze
regów sokolstwa wyrosły tysiące mężnych i pra
wych żołnierzy Polski zmartwychwstając^. Pod opie
ką sokolstwa rozwinął się małopolski skauting, pra-
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Pierwszy ogólny Zlot Sotolów W JClno] PolfleG: Prisemoira prezesa Rady miejskiej w am , Ignacego Balińskiego
do Sokołów przed Rutnszom. Aj. fot Maryim Foks, Warszawa.

nego Śląska, którzy zjawili się w liczbie około ty
siąca.
|l m Dzień pierwszy uczestnicy Zlotn poświęcili na 
wzajemne zaznajamianie się i ćwiczenia, które od 
samego rana odbywały się w Agrykoli baz udziału 
pnbłiczności, od południa zaś za biletami. Wteścuvo 
otwarcie Zlotu odbyło się w Filharmonii o godz. 7 
wieczorem, poczem w Resursie obywatelskiej nastą
piło zebrania towarzyskie.

W  przepełnionej po brzegi sali Filharmonii w po
witaniu'przybyłych uęW tnfiów  Zlotu wzięli udział: 
kardynał Kakoweki, minister spraw wojskowych 
Sosnkowski, marszałek S jmn Trątnpczyński, zast. 
ministra zdrowia Dr Zelisław Lachów cz, szef de 
partumentu nankowego Jacym, prezes Rady miej
skiej Ignacy Bal ńaki, wreszcie przedstawiciele wiełn 
instytucji społecznych i kor pom yj.

Przemawiali: prezes Związku towarzystw soko
lich w Polsce, witając nczestników; prezes Rady 
miejskiej, Ignacy Baliński, imieniem m. st. W ar
szawy; A i»i>i br. Zamoyski im. Komitetu organi
zującego Zlot; p, Marek Borkowski imieniem Zje

wdgJwa szkoła bohaterstwa, ducha rycerskiego i mło
dzieńczego zapału. W  niepodległej Rzeczypospolitej 
nowe zad inia'stają przed sokolstwem polakiem. — 
Ojczyzna ostać się może wolną jedynie przy po* 
wszechnej gotowości narodu do jej obrony. Spójrzcie 
panowie na mapę Rzeczypospolitej. Zrozumiecie re
sztę. Wojsko samo nie sprosta zadaniu przysposo
bieni!. całej masy narodu do obrony najświętszej 
sprawy. Może być tyiko przewodnikiem, doradcą, 
instrnktorem technicznym, ramą ujmującą w me
mencie niebezpieczeństwa zmobilizowane siły naro
du. Z wojskiem współdziałać mnszą organizacye 
społeczne, podejmujące się pracy nad przysposobie
niem ogóln do żadań olbrzymich nowoczesnej wojny 
narodowej. Jedną z dróg, wiodących w tym kie
runku, jest ^chow anie fizyczno, potęgujące zdro
wie, siły, energię, .rytror&łość narodu. Armia pol
ska poprze usilnie każdą organizację wojskowo wy
chowawczą, która szczerze, bez celów ubocznych 
do pracy tej przystąpi, godząc się na techniczne 
kierownictwo wojska w zakresie przysposobienia 
wojskowego. Wojkso uszannje niezaeiżność każdej

organizacji, jej asfcrój wewnętrzny, jej tradycje. 
Armia narodowa liczy as  patryotjiim, zapał i wy
próbowani ą tężyznę sptofstWe polskiego. Witając 
uczostmkćw ~7T Złotu sokolstwa polskiego wzywam 
was lo współpracy nru przysposobieniom narodu 
do obrony Ojczyzny. Cze tem 1“

Z przemówień sokolskich silne wrażenie wy
warła odpowiedź na powitanie, wygłoszone przez 
wiceprezesa Sokoła dzielnicy śląskiej, dra Wolskie
go. Sokołów śląskich podejmowano owacyjnie.

Do uświetnienia powitania przyczynił się chór 
„Lutni8 i orkiestra garnizonu warszawskiego.

Zabranie w Resursie zgromadziło kilkaset osób 
z pośród przewodniczących poszczególnych gniazd 
sokolich z całej Rzeczypospolitej, oraz wybitnych 
osobistości miasta. Miłym gościem był zastępca jen. 
Niessla, jen. Bernardi, w którego ręce na cześć Fran
c ji wzniesiono szereg toastów. W  serdecznym na
stroju przeciągnęło się zebranie poza północ. W toa
stach podkreślano zasiągi Sokolstwa Polskiego, po
łożone na polu walki, gdzie całe oddziały wuczyły 
szutecsnft, przyczyniając się kn odzyskaniu nieza
wisłości Rzeczypospolitej. Z imeyatywy prezesa 
Związku restauratorów p. E. D/wison :, właściciele 
restauracji warszawskich własnym sumptem obesłali 
stoły biesiadne hojnie i wykwintnie.

Część uczestników Zlotn znalazła się wieczorem 
na prznastawienia w teatrze „Nowości8. Po pierw
szym akcie melodyjnej „Gwiaady Kaukazu8 powi
tał Sokołów p. Walter, wznosząc na ich cześć 
okrzyk, powtórzony przez wszystkich obecnych, 
poczem orkiestra odegrała hymn narodowy.

W  drugi dziin w południe prezes organizacyj
nego Komitetu Zlotu Sokolstwa Polskiego Adam 
hr. Zamoyski, wydał przyjęcie w ogrodzie przy swo
jej rezydencji na Foks J a .  Oprócz przewodniczących 
poszczególnych gniazd sokolich przybyli: marszałek 
W. Trąmyczyński, prezydent m. Warszawy inż. P. 
Drzewiecki, prezes Rady miejskiej I. Baliński, wi- 
co-minister spr. wojsk. jen. E. Rcnning Michaelis, 
jem. Jacym-., presesi klubów sportowych, mecenas Osu
chowski, ks. Stef. Lubomirski, przedstawiciele prasy 
i instytucji społecznych, grono pań itd. Honory do
nn czynili oprócz gospodarza pruzesowa Adamowa 

hr. Zamoyska z córką i synem. W  mitem nastrojn 
biesiadowano czns dłuższy, słuchając w pięknym 
ogrodzie śpiewa wioślarskiej „Dudy8 i koncertu or
kiestry.

Szczególną sympatyną otaczano druhów i druhny 
ze Śląska Cieszyńskiego.

O godz. 4  poświęcono czas na ćwiczenia zlotowe.
Wspaniały widok przedstawia? Plac Wyścigowy, 

zapełniony tysiącznymi zastępami polskiego sokol
stwa. Loże, trybuny i plac przed niemi wypełniła 
publiczność. Po środku poła, w specyalnie wybudo
wanym pawilonie, umieszczono orkiestrę wojskową, 
w takt muzyki której odbywały się ćwiczenia wspólne 
sokołów i sokolic. Barazo sprawnie wykonane zo
stały ćwiczenia odrębne dzielnic i ćwiczenia popiso
we zawodniczych zastępów. Największem jednak 
uznaniem i oklaskami durzono występy sokolic, które 
w bardzo licznych zastępach gniazd całej Polski wy
konały wspólnie ćwiczenia z krótkiemi wywljadtami. 
Ćwiczenia zarówno męskiej, jak żeńskiej młodzieży 
prowadził p. Sławkowski z Krakowa. W  przerwach 
popisywała się orkiestra młodzieży sokolej szóstego 
gniazda Sokoła z przedmieścia P r gi.

W a m . Tow. Łyżwiarskie z okazy i Zlotn wie
czorem w własnej siedzibie (Dolinie Szwajcarskiej)

P łe rw ra y  o g ó ln y  S lo t Soko łów  w  w olno) f o l a o e :  1) Bohater śląski, Kronke, obecny na Zlocie. 2) Prezes Komitetn zlotowego hr. A. Zamoyski (X ) w towarzystwie
poela Rndnicklego. Aj. fot. Maryan Fnks, Warszawa,
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P ie rw sz y  o gó lny  l l o t  Sokalów  w w olna] P a la a a ;  Komitet Zlotowy. Aj. fot, Miryan Fnks^W&rosawa.

podejmowało koleżeńską wieczerzą gbści Sokołów, 
witanych przez prezesa p. Józek Szwejeera, wice- 
skiego* ** ®a<*nIc^ e&° * gospodarza A. Makiew-

Piorwszy wzniósł toast prez. J . Szwej cer na 
cze&ó marszałka Trąmpczyńskiego, a następnie So
kolstwu Polskiego. Odpowiedział na toast prezes 
Zw. Sokołów Biega.

Następnie przemawiał marszałek Trąmpczyński 
o znaczenia sokolstwa; później mówił przedstawiciel 
Lwowa Małaczyński, poe. Rudnicki, Eronke, prezes 
powstańców śląskich Budziński, Rowiński z Krako
wa pil zdrowie armii polskiej V7 ręce wiceministra 
Uichaelisa. Jednem z j Niniejszych byłe przemówie
nie Andrzeja Niemojewskiego. Przemawiał takie p. 
Stanisław .Tarkowski w imienin literatów i dzienni
karzy, Gawlikowski i lani.

P. St. Jarkowski przeczytał depeszę od Sokołów 
z Paryża, pozdrowienia z Berlina od braci Soko
łów, którzy wbrew swojej woli przybyć nie mogli, 
ż Gdańska" od sdm. Porębskiego i od Sokołów rs 
domsfcich.

Składka na rzecz wdów i sierót po powstańcach 
górnośląskich dala 56 200 mk, do której to samy 
prezts Tow. Łyżwiarzy p. J. Szwejcer dodał 23.800 
ttfe i od kinln 80.000 mk. Sarnę tę złożono na ręce 
marszałka.

Po mowach odegrano hymn narodowy i „Rotę",
Ostatni dzień Złota od rena sprowadził liczne 

swtępy Sokołów i Sokolic na Plac Wyścigowy, 
gdzie przy umyślnie urządzonym ołtarza na boiska 
c godz. 9 r. ks. kapelan Prądzyński odprawił mszę. 
Podczas mszy śpiewały połączono chóry, pieśni na
bożne zaś wykonała orkiestra komendy miasta pod 
dyrekcyą majora A. Sielskiego.

dowały się nawet niespełna dziesięcioletnie pacbolęta 
maszerujące w takt mazyki ze sprawncścłą wyćwi
czonych Sokołów. Witano ich za to sympatycznymi

gradzsne orkiestrami, których naliczyliśmy ośm. 
O długości pochodu, który zamykały ambulanse 
Czerwonego Krzyża świadczy przemarsz przed wła-

Czoło pochodu poprzedzane konna lauzyką wojskowa. P ie rw sz y  o g ó lny  E la t Sokołów  w  w olno] F o lso o : Defilada Sokolic. Aj. fot. tfaryan Fnks, Warszawą,

O g. 10 m. 15 zaczął się formować pochód, 
który długim wężem rozciągał się przez. ul. Nowo
wiejską ka Alejom Ujazdowskim. Pochód rozpoczy
nali cykliści, orkiestra ułańska konno, oddział jazdy

oklaskami. Za młodzieżą maszerowały liczne zastępy 
Sokolic; każdy oddział odznaczał się jednolitością ubra
nia lnb przybrania głów. Były więc główki w kraśne 
chustki zdobne, białemi beretami nakryteJab sokol-

P ie rw sz y  ogólny  Z lo t Sokołów  w  w alno] P o ls c e : ćwiczenia Zlotowe Sokolic na Placn Wyścigowym.
Aj. fot. Haryan Fuks, Warszawa.

dzami rządowomi i miejskiemi na Plaćn Teatralnym; 
trwał on przeszło pół godziny. Pochód skierował 
się z Alei Ujazdowskiej na Nowy Świat, Krakows
kie Przedmieście, Trębacką i Nowosenatorską na 
Plac Teatralny. Przez całą drogę pochodn licznie 
oczekująca publiczność witała okiaskaini i okrzy
kami „niech żyją Sokoli!" i „cześć!". Również z okien 
i balkonów powiewano chustkami i wznoszono 0- 
krzyki. Najżywiej jednak, a chwilami wprost entu
zjastycznie witano zastępy Ślązaków i SIązaczek tak 
z Górnego Śląska jak i cieszyńskich Sokołów.

Pochód na Placn Teatralnym znalazł się dopiero
0 godz. I I 1/*, gdzie władze rządowe i miejskie 
oczekiwały na Sokołów.

Przed Magistratem wybudowano obszerną estradę 
pokrytą dywanami, na której ustawiono rząd foteli
1 kilkadziesiąt krzeseł dla gości. Cały fronton Ma
gistratu nadzwyczaj gustoy/nie przybrano w kobierce 
kwiaty, festony, oraz herby państwowe i miejskie.

Na estradzie zasiedli prezes ministrów W. Witos, 
marszałek W T?ąmpczyński, minister Rataj, grapa 
posłów m. warszawy z inżynierem Rossetem na 
czele, prezydent P. Drzewiecki, prezes Rady miejs
kiej I. Baliński, oraz ławnicy miejscy. Wojskowość 
^procentowali wiceminister jen. E. Henning Michaa- 
Hs, komendant m. W arszawy jen. Suszyński, je
nerał Jacyna, b. minister jen. Leśniewski i jene
rał Jung. Gdy pochód ustawił się na Placn wypeł
niając go całkowicie, do estrady podeszła grapa 
przewodniczących Sokolstwa, z której prezes Związni 
z Poznania p. Barnard Chrzanowski przemówił do 
przedstawicieli rządu i miasta dziękując za przyjęcie, 
jakie miasto zgotowało przybyłym tak licznie zastę
pom Sokolstwa. Odpowiedział prezes I. Baliński,
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przyrzekając opiekę miasta nsd Sokolstwem, aby 
mogło się rozwija? szybko i jcmyślcie. Frzemówio- 
nie swe zakończył prezca Bady miejskiej okrzykiem 
na cześć Sokołów, powtórzonym przez tłumy zale
gające phc i sąsiednie nlice. Fo mowie prezesa

Na zakończenie ziotn nastąpiło publiczne ogło
szenie wyników zawodów.

Przed szeregami wszystkich Sokołów stanęli dru
howie i druhny, ncgredieni za sprawne ćwiczenia 
w zawodach. Z a nimi ustawili się wszyscy'chorą-

wspomnienie w sercach uczestników, którzy po raz 
pierwszy, jako wolni obywatele Polski zjechali się 
z trzech byłych zaborów w stolicy kraju, aby od
być przegląd swych sił. Wypadł on pod każdym 
względem wsgpniale i stwierdził, ie  idea sokola 
u nas uie tylko nic nie straciła na swych dawnych 
siłach, ale owszem wzmogła się znacznie i dla przy
szłości naszego narodu rokuje jak najświetniejsze 
nadzieje, przygotowując Ojczyźnie nie tylko dziel
nych obrońców jej praw i granic, ale też i obywa
teli świadomych awych zadań i celów.

P le rw ss *  ogólny  " lo t  Sokołów w olno] P e lc o e : ćwiczeni* Zlotowe Sokołów na Płaca Wyścigowym.
Aj. tot. Marytn Faks, Warszawa.

Chrzanowskiego orkiestra odegrała hymn narodowy, 
a po mowie prezesa Balińskiego „marsz sokołów" 
przy którego dźwiękach odbył* się defilada .wszyst- 
k rh  zastępów przed estradą.

Opuszczających plac prezesa ministrów Witosa 
i marszałka Trąmpczyńskiego, publiczność żegnała 
owacyjnie.

Po południu tłumy Warszawiaków zaległy Plac 
Wyścigowy, trybuny i deptak, by podziwiać ćwi
czące się zastępy Sokołów i Sokolic.

Przedewszystkiem popisywała się młodzież żeń
ska, następnie odbyły się ćwiczenia odrębne dzielnic 
i ćwiczenia popisowe zawodniczych zastępów, dalej 
bardzo efektowne ćwiczenia Sokolic krótkiemi wy- 
wijadłami wreszcie wspólne woine ćwiczenia Sokołów.

Do przebycia, czterometrowego gładkiego parka
no bez sztucznych przyrządów stanęła jedynie dro
żyna z Tarnów?, i przebyła ją w 22 seknndy. Rów
nież przebycie płotu wysokiego na 7 metrów pod
jął się tylko jeden druh Romanow % Nowego Sącza 
i przesiedl go w 10 sekundach.

Ćwiczenia prowadził drnh SWitkiewicz Włodzi
mierz ze Lwowa.

żcwie ze sztandarami, Prezes Związku Tow. „Scfeól" 
p. Bernard Chrzanowski w krótkich słowach podzię
kował zawodnikom za karną i sprężystą prarę. So
koli żetonów żadnych nie mają." Nagrodą dla nich 
był pełen serdeczności nścisk dłoni prezesa.

P®wi&t bisk^pa-męczennika.
Biskup miński, ks, Zygmunt Łoziński, to wzór 

owego ewangelicznego pastem , który każdej chwili 
gotóc? jest oddać życie w obronie owczarni swojej. 
Gdy nawała bolszewicka zalała mińszczyznę, nie 
pozostawił trzódki swej bez opieki, wytrwał mężnie 
na stanowiska, bronił jej z narażeniem nieraz swo
jego życia, cierpiał ze strony czerwonych zbirów 
niesłychane prześladowania, wreszcie przewieziony 
do Moskwy i osadzony w więzienia,' traktowany 
był jak pospolity zbrodniarz. Wiele czasu i starań 
kosztowało nim udało się uwolnić Księcia Kościol 
drogą wymiany jeńców z bolszewickiej niewoli.t

Przybywającemu zgotowała Warszawa gorące 
i serdeczne powitanie, dając tom dowód, że naród 
potełd nmio nznsć i ocenić zasłngi dlań położone. 
O ks. biskapie Łozińskim można śmiało powiedzieć, 
że kochał i cierpiał z£ miliony.

W  dnin przyjazdu przed godziną jedenastą rano 
plac przed dworcem, poczekalnie i peron zapełniły 
delegacye, dygnitarze i publiczność. W  soli przy 
branej zielenią zgromadzili się przedstawiciele du
chowieństwa z ra rc y b is k u p e m  Rnopem, ks. bi
skupem Szelążkiem i zastępcą nuncyusza monsigno- 
rem Pelegrinettisa, wojskowość z jeneruiem Jacyną

P lo r w n y  ogólny  Z lot Sokołów  w w olno] ? o l: io o : Marszałek Trąmjjczyński w rozmowie a Slązśczką Ciesz vńską
podczaa przyjęcia n Er, A. Zamoyskiego. Aj. Fot. Maryan Fukn, Warszawo.

P o w ró t b lo k a p n -a g e ie n n lk n  Powitanie powracającego 
z niewoli bolszewickiej 'kg, bskupa Łozińskiego na dworcn 

kolejowym w Warszawie
Aj. tot Maryar Fuks, Warszawa.

Za wspinanie się na drążek wyższego stopnia 
odznaczyli się druhowie Lntcr i Kozioł.

Trzy drążka niższego stopnia dtnhowie B'e- 
niender, Dobrowolski, Tonenberg, Lejczak, Hans- 
berger, Felknerowski i Hormanowski. W  5 ció bojn 
odznaczeni zestali druhowie: Bnnsch, Korns, Roma
now, Orjnkowski i Rokicki.

W  biega 1 0 0 metrowym odznaczono: Karoliń
skiego, Stogowskiego, Snugowsfcego i Chadelskiego.

Skok w zwyż odznaczył drnhów: Bunscha, Kop
czyńskiego, Karolińskiego i Majtkowfikiego.

Skok o tyczce — druhowie: Dąbrowski, Marci
niak, Orzech i Czwarnok.

Na zakończenie poszły w zawody w piłce koszy
kowej drnhny. Stanęły do gry dwie drużyny: Kra
kowa i Warszawy. Świetne zwycięstwo przypadłe 
stolicy podwawelskiej. Krakowianki zdobyły 29 pun
któw na 0.

Skład sędziów stanowili druhowie: Szkolnikow- 
ski, prof. Wyrobek i Zajdzikowski z Krakowa, Zie
liński z Warszawy, Kap alka ze Lwowa i Faramo- 
wicz z Poznania.

Wieczorem rozpoczął się jnż powrót Sokołów do 
domów specyalnym*' pociągami, wychodzącymi około 
północy.

Zlot warszawski pozostawił po sobie bardzo miłe

i komedantem miasta jenerałem Baszczyńskim, mi
nister Raczkiewicz, wiceminister Jan Dąbski, prezes 
Rady m. Baliński, szef protokołu Praździecki, matka 
ks. Łozińskiego, krewny jego ks. prałat Czeczot 
i dalsza rodzina, członkowie komitetu przyjęcia, re
prezentanci prasy, oraz liczni zaproszeni.

Na peronie ustawiły się cechy z chorągwiami 
i przedstawiciele stowarzyszeń, między innemi Tow. 
Wioślarzy z prezesem hr. Zamoyskim, Zw. Ziemia
nek, Nar. orgcnizacya kobiet, Komitet pomocy jeń
com z redaktorem Sicińskim, Komitet Zjednoczenia 
kresów wschodnich, delegacya młodzieży akademic
kiej, Sokoli, Stow, rob. chrz., Zw. chrz. polskiej 
służby domowej, dzieci z miejskich zakładów dobro
czynnych i t. u. Szpaler zamykała honorowa kom
pania wojska z muzyką.

Punktualnie o godz. 11 m. 20 vociąg wiozący 
ks. Biskupa wjechał na stacyę. Muzyka zaintonowała 
„Modlitwę warszawską z r. 1863". N:-, wszystkich 
twarzach znać było głębokie wzruszenie, w oczach 
wielu łzy zabłysły. Gdy ks. Bisknp wysiadł z wa
gonu, pierwszy cowitał go imieniem Naczelnika 
Państwa ks. kapelan Tokr,rzewski. Następnie prze
mawiali : jen. .Tacynu—im. ministra wojny i wojsko
wości, ks. arcybiskup Roop — im. duchowieństwa.

Prezes Bady m. Baliński, mówiąc imieniem
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Bella Donna
Tłśtssezeate £ a s jja jjij tg c  Marji SSarmwefctaj.

TOM IL
O pada sie na otomanie. Szarość znikła z jej 

twarzy, Wygigdala teraz swobodna. Isaacson przy
pomniał sobie, jak la kobieta wyciągnęła z niego 
co było najlepsze, jak patrzała na niego, stojąc 
w swym pokoju w Savoy, kiedy ją widział po 
raz ostatni przed jej małżeństwem z Niglem. 
Wtedy była w różowe} sukni. Obecnie w czar- 
nej -  z powodu HarwicłTa.

-  Lecz pani mnie nic zawezwie -  rzekł 
szorstko.

-  Dlaczego? jako lekarzowi, ufam panu.
-  A jednak pani tego nie aczyni.
-  Jeżeli doktór Hartley bedzie sobie życzył 

konsylium, obiecuje panu, że go poproszą. Mam 
nadzieją, że pan nie postawi za wysokiego ho* 
noraryum . Pan musi pamiętać, że teraz jesteś
my praw ie ubogimi ludźmt.

Rzadko kiedy Isaacson sią mienił, iecz na te 
słow a ciemna jego twarz pokryła sią rumieńcem.

-  jeżeli pani przypuszcza, że... że chcą pic* 
niądzy... -  zaczął.

-  To zawsze przyjemnie zarobić coś w cza
sie wakacyi. Lecz wierzą, że pan nie bądzie wy
m agał od Nigta za wiele.

isaacson w stał. Chciał wyjść, opuścić tą ko- 
oietą. Na chwilą zapomniał c  głosie i słowach, 
które słyszał w nocy. jego miłość w łasna i du
ma Kazały mu iść.

Czytała w  nim. W stała także, podeszła do 
drzwi I rzekła z uśm iechem :

-  Pan idzie?
Spojrzał na nią. Zobaczył w  jej oczach wyraz, 

który w  nich widział przy pożegnaniu w  Savoy.
-  Pan  idzie?
-  Tak -  rzekł. -  ld ą l Idą do m ąia  pani!
I zanim zdołała przemówić, lub sią ruszyć,

był już przy drzwiach, przez które wyszedł Hanza; 
otworzył i znikł, zam ykając je cicho za sobą.

XIII.

Meye- Isaacson postąpił z tak naglą i zrę
czną stanow czością, tak prądko i chytrze wvk*>- 
. s,w ,e P °stan°w ienie -  postanowienie, wywo- 

ej zimną złośliwością, że Mrs. Armine stra
ciła ta chwilą panow anie nad sobą. nad swemi 
myślami, nawet życzeniami. Kiedy drzwi sią zam 
knęły i została sam a, nic ruszyła sią z miejsca. 
l. czuła sią znużoną, prawie senną; i jak nieraz 
ktoś, kto zasypia, powraca przecież do jakiejś 
myśli, nie związanej napozór z żadną inną my
ślą, tak i jej sią wydało, że patrzy sennem i 
oczami na arabskie litery nad drzwiami Lonłii, 
pow tarzając sobie w  duchu słow a, które Ba 
rondi wybrał jako motto dia swej łodzi, na któ
rej ta rzecz sią stała -  widzenie sią Isaacsona 
z Niglem.

„Przeznaczenie każdego człowieka jest przy
w iązane u jego szyi".

Stało sią. Musiało słą stać. Cofnąła sią tro- 
chę# wyciągając naprzód ramiona, jak człowiek 
obarczony za wielkim ciężarem. jej przeznacze
nie zostało uwiązane u jej szyi. l^ c z  w n ruch. 
jakkolwiek lekki, przywrócił przytomność kobie
cie, która wyzywała i wyzyskiwała św iat -  wy
zywała kobiety. wyzvskiwała mążczyzn.

I zbudziła sią w  niej myśl.
-  jestem jedyną kobietą na tej lodzi.
Ściągnęła ramiona. Odrątwienie przeszło.

Otworzyła drzwi i biegła przez korytarz, wio
t c y  do pokotu z lontanną, w ołając:

-  Nigel 1 Nigel I Co myślisz o mojej niespo
dziance ?
. W eszła do pokoju z łagodnym, pełnym ko
biecość; pośpiechem. Obaj mężczyźni w  nim 
Sl? znajdowali. Nigel siedział oparty o poduszki 
na otomanie przy pianinie, na kłórem stały nuty 
»Ccrontius“. Isaacson stał przed nim nachylony 
i trzymał go za rące. Za nim, We wschodnm  
domu Barondiego, mała fontanna biła w górą 
i rozpryskiwała w odą, podtrzymując złoconą 
kulką.

Mrs. Armine nie nam yślała tią , nie rozumo
wała, poszła za instynktem, wypróbowanym przez 
życie. Nie wiedziała, jak długo pozostaw ała s a 
motna, nie pytała sią, czy Meyer Isaacson miał

czas coś powiedzieć, ani cc  powiedział, jeżeli 
zdążył to uczynić. W eszła tylko z pośpiechem, 
siadła obok sw ego męża, położyła mu ręką na 
ramieniu, dotykając sią palcami jego szyi i rzekła*.

-  Co m yślisz o mojej niespodziance? Czy 
źle uczyniłam ? Czy ci to nie zaszkodziło, Nigel?

Mówiąc to, patrzała na Isaacsona i nabrała 
przekonania, że nic nie powiedział. Naturalny ru
mieniec przyłączył sią do różu na jej policzkach.

-  Nigel, powinieneś mi przebaczyćl -  zawołała.
-  Przebaczyć, tob ie?
Cichy jej głos przemawiał trochą silniej, niż 

na balkonie. Isaacson puścił rące przyjaciela. 
Wyraz czisinej opieki, zdający m ówić: .W yba
wią cią I Ofo rąica -  silna rąka, która cią wstrzy
ma nad przepaścią" -  zniknął. Stał wyprosto
wany, lecz utkwi? oczy w chorego. Nigdy w swoim 
konsultacyjnym gabinecie nie patrzał na żadne
go pacyenfa tak przenikliwie i badawczo, jak 
teraz na Nigla Armine.

-  Przebaczyć, tob ie? - Nigel powtórzył.
Z wysiłkiem podniósł rąką i dotknął sią swej

żony.
-  A wieczorem, kiedy... kiedy powiedziałem: 

„Gdyby tylko Isaacson był tu ta j?" czy wie
działaś?

-  Źe przyjdzie? Tak, wiedziałam. I o mało 
sią nie wygadałam. Ale, jak widzisz, kobieta 
może dochować tajemnicy.

-  Jakim sposobem  m ogłaś w iedzieć?
Spojrzał na Isaacsona, lecz doktór zostawił

odpowiedź Mrs. Armine, Dość mu było, że wi
dział swego przyjaciela.

-  Spotkaliśm y sią dzisiaj w  świątyni Edfu. 
Powiedziałam  doktorowi Isaacsonowi o twojerr 
porażeniu słońcem  i prosiłam go, żeby przyszedł 
wieczorem nas odwiedzić.

Kłamała źe spokojem, jak wtedy w restaura- 
cyi Savoy Hotel, kiedy siedzieli przy stoliku. 
l tak, jak wtedy, Isaacson słuchał jej kłamstw, 
lecz obojątniej, gdyż wytążył całą swą uwagą 
na Nigia.

Ta dziwna szarość twarzy, straszne wychu
dzenie, drżące rące, oczy zdające sią biagać 
o pomoc -  co 10 wszystko mogło oznaczać?

-  Ale dlaczego jesteś w  Egipcie? -  zapytał 
Nigel- -  Nie przyjechałeś z powodu...

-  Nie, nie -  rzekł Isaacson.
-  A zatem -  i uśmiech smutniejszy od łez 

ukazał sią na tw a.zy chorego -  a zatem, może 
przyjechałeś, żeby zobaczyć nasze szczęście? 
Pam iętasz mój list, Ruby?

-  Tak -  rzsk łj.
lego dłoń wciąż sooczywała na jej rąku.
-  Od lej pory zły czas zaczął sią dla mnie. 

Ałe to szczęście nigdy mnie nie opuściło -  nigdy.
-  I nigdy nie opuści -  rzekła.
Mówiąc to, spojrzała na Isaacsona i wyczy

tał pogróżką w  jej oczach, które mu powtórzyły 
to, co jej głos powiedział w tamtym pokoju: 
„mój nieprzyjaciel nie znajdzie nigdy przyjaciela 
w  mym mężu". I widok tych dwojga razem prze
konał go lepie] o ich wzajemnym stosunku, niż 
jakiekolwiek wyrazy mogły to uczynić.

Nastało krótkie milczenie, przerywane tylko 
szm erem  fontanny. W reszcie Mrs. Armine rzekła 
łagodnie:

-  A teraz, Nigel, kiedy Już m iałeś niespo
dzianką, powinieneś iść spać. Doktór Isaacson 
przyjdzie jutro na konsylium z doktorem Harfiey
0 czwartej.

Powiedziała to tak, jak gdyby cała rzecz była 
już ułożona.

-  Spaćł Wiesz, że nie mogą sp ać ł Nigdy 
teraz nie mogą spać!

-  Czy to zupełna bezsenność? -  zapylał 
Isaacson.

-  Prawie wcale nie śpią. Te noce są  tak 
okropne.

-  Tak, mój najdroższy, lecz dzisiaj, sądę, 
że będziesz spali

-  Dlaczego dzisiaj?
-  Z powodu te] miłej niespodzianki, którą ci 

przygotowałam. Przykroby mi było, gdy cią po
dnieciła, zam iast uspokoić. Czy wiesz, która go
dzina? Już po jedenastej. Powinieneś pozwolić 
doktorowi Isaacsonowi odejść. Podług naszej 
umowy nie powinien zajm ować się dzisiaj twoją 
chorobą. To nie byłoby poprawne wzglądem 
doktora Hartley'a.

-  Co mi tam Hartley -  mruknął chory.
-  Wiem. Lecz musimy grzecznie z nim po

stępować. Bądź rozsądny i idź do łóżka. Po
wiedziałam  dużo o tobie doktorowi Isaacsonowi
1 jestem pewna, że bądżiesz spał, wiedząc, że 
jest tak blisko ciebie.

-  File chcą już mieć nic do czynienia z  Har
tleyem , Nic nie wie. Nie chcę go widzieć jutro -  
mówił gniewnie.

-  Nigel 1 -  zawołała.
Położyła sw ą dłoń na jego rąku.
-  Przebacz mi najdroższy!
Łzy stanęły mu w oczach.
-  Zamęczam ją, wiem o tem -  rzeki do 

Isa a c s o n a -a le  to nie moja wina. Czują sią lak 
strasznie chory I

Głowa jego opadła na piersi. Isaacson wziął 
go za puls. Nigel patrzał w  dó! zantgionemi 
oczami. Mrs. Armine spojrzała na Isaacsona, 
który przypomniał sobie inny puls, uderzający 
s iln ie -p u ls , który mu dał do zrozumienia bra- 
w adą w życiu -  i porównał go z tem slabem  
tętnem, bijącem pod jego wrażliwymi palcami.

-- Lepiej pujść do łóżks -  rzekł Niglowi, 
puszczając jego rąką i śledząc uważnie, jak 
opadła na poduszką. -D 3 m  coś na bezsenność.

Mrs. Armine otworzyła usta, lecz tym razem 
spojrzał na nią taK, że m usiała je zamknąć,

-  Nie wiem, czy zażyw asz jakie lekarstwo 
na noc. jeżeli tak, trzeba dzisiaj przerwać. Nie 
zażywaj ntc, z^wyjątkiem tego, co ja dam. jak 
tylko będziesz w  łóżku, przyjdę do ciebie.

-  L e c z -z a c z ą ł N igel-m yśm y jeszcze...
-  Jeszcześmy sią nie rozmówili, wiem. Mamy 

dość czasu na to. Mrs. Armine ma zupełną 
słuszność. Już późno i m usisz sią położyć.

Nigel uczynił ruch. żeby wsiać. Mrs Armine 
pospieszyła z pomocą. Otoczyła go ramieniem 
i podtrzymując go zaprowadziła do wąskiego 
korytarza, na który wychodziły sypialne pokoje. 
Znikli za drzwiami.

Isaacson usiadł i czekał, patrząc na tryska
jącą fontanną i uwięzioną w niej kulką. Następnie 
zaczął sią rozglądać po pokoju. Człowiek, któ
rego widział powożąnego rysakam i i przym
kniętego w palarni haszyszu, mógł sią iutaj czuć 
rzeczywiście u siebie. A on sam, czy nie mógłby 
sią czuć u siebie wśród tych cudnych kobier
ców i haftów, w  których na pewno Dyło w ple
cione coś z głębokiej, wiecznej zagadki W schodu ? 
Ale lego przyjaciel i., ta kobieta?

Mienawidzii teraz M s. Armine. Był człowie
kiem, który umie nienawidzieć. Lecz nie powi
nien dać tej nienawiści nad sobą zapanować. 
Niegdyś w cichej z nią walce został zwyciężony, 
teraz w te] drugiej walce musi odnieść zwy
cięstwo. Jeżeliby jego usposobienie i duma stały 
na przeszkodzie, musi Je utrzymać na wodzy. 
Zadała im śmiały cios dzisiejszego wieczoru. 
Lecz ten cios zam iast go usunąć, zawiódł go 
do chorego przyjaciela. A jednak Isaacson mu
siał przyznać, że była silną przeciwniczką.

Konsylium jutro o czwartej z tym młodym 
lekarzem S Tak ułożyła Bella Donna i

Znudziło go siedzenie, wstał i wyszedł na 
balkon. Zobaczył biaią postać stojącą przy po
ręczy i przypomniał sobie, że Hanza był z Ni
glem, kiedy wszedł do pokoju/ Nie pomyślał 
o Hanzie, całą sw ą uwagą poświęcił choremu 
przyjacielowi, lecz teraz podczas lej przerwy 
mial czas pomyśleć i o nim.

Egipcyanin odwrócił sią patrząc na niego.
Hanza był w  białym ubraniu i białym turba

nie. Jego delikatne rące czyniły dwie ciemne 
plam y na wolnej malowniczej szacie. Na tle 
nocy Jego ciemna twarz, na którą padało św ia
tło z pokoju była podobną do wschodniego sen
nego zjaw iska. W oczach płonął cichy fanatyzm. 
Oczy te obudziły w  Isaacsonie jakieś dziwne 
uczucie, którego nie mógł zrozumieć. Pom yślał
0 palaczu haszyszu o pom arańczowym  ogrodzie 
otaczającym  dom, w  którym palacz haszyszu 
czasem  przebywał. Ci wschodni ludzie... pomimo 
najścia Anglików i fak zwanego „rozbudzenia 
W schodu"... żyją w  dziwnym, romantycznym
1 pociągającym świecie. Czy Bella Donna uległa 
Jego urokow i? Mimo woli oczy jego zadały fo 
pytanie temu synowi W schodu, który był 
w' Mecce, który sią modlił... wiele razv dzier,. 
n icL . i był jej osobistym sługą.

Zbliżył sią do faanzy i podał mu papierosa. 
Hanza przyjąi go z ukłonem i schow ał gdzieś 
w fałdach swej szafy, Stali obok siebie w  mil
czeniu. Egipcyanin wyglądał, jak gnyby był pe- 
Jen tajemnic, kt^re w  nim cicho spoczywały, 
jak >stoj&a wodo ocieniona drzewam i i zasło
nięto od wiatru. Może Starnw orth mógłby go 
zrozumiem starnw orth , przed którym Wschód 
odkrył niek re swoje tajemnice. Issaacson przy
p o m n i  sobie jego opow iadanie w nocy i osta
tnie stów a przed wyjściem... „Inny kodeks, niż 
nasz—  C. d. n.
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51 I-
-  Tak. Była jeszcze druga nieszczęśliwa 

istota, którs przybyła do klaszioru na kilka dni 
przed nasza Rachela. Ona już nie była młoda 
i cierpiała bardzo na serce W nocy miewała 
często ataki, a Rachela, która zajm owała są* 
siednią c d ę , przychodziła jej z pomocą. I tak 
się stało , że r.ocy ubiegłej la  biedna newieyu- 
szka umarła na rękach naszej Racheli.

-  Co da le j?  Co dalej?
-  Rachela -  mówiła dalej Róża ~  pozo

stała więc sam a w nocy ze zwłokami. Zdaje 
mi się, że przed śm iercią nowieyuszka zwie
rzyła jej jakąś w ażną tajemnicę i... i...

-  No -  czemu niż k tń cz y sz ?  -  niecierpli
wił się młody człowiek.

-  Przejście to podziałało bardzo na Ra
chelę... dostała w strząśnienia silnego...

-  Różo! zaklinam  cię, mów... Czy nie wi
dzisz, jak mnie dręczysz okropnie?

Róża opuściła nizko głowę i milczała, od
dychając ciężko.

-  Różol zlituj się... mów dalej... Co się 
stało ł?  -  błagał Ranieri, chwytając ją za rękę.

-  Panna Rachela jest... trochę chora... — 
w yszeptała w  kcticu Róża z trudem.

-  Chorał
-  Tak... trochę.
-  Nie w idziałaś je j?
-  Nie.
-  Dlaczego nie starałaś się z nią w idzieć? 

Czyżbyś je] nie kochała już, R óżo?
-  jak pan może tak mówić I Chciałam się 

widzieć z nia, ale mnie dc niej nie dopuścili. 
Rachela była w swojej celi, a nikt do nowieyu- 
szek wchodzić nie może prócz przełożone] ł Tup 
tyanki. Obcych dopuszczają zaledwie do roz

mownicy.
-  Ale co jest, R óżo? Co jej je s t?
-  Mówią, że m z gorączkę.

-  G orączkę? Mój B ożeł jakiż to może być 
rodzaj gorączki, R óżo?

-  Nie wiem, Ekscelencyo. Powiedziano mi 
ty lko: „gorączka* i nic więcej 1 Zapewne prze
strach tę gorączkę wywołał.

-  Co za nieszczęście 1 - rozpaczał Ranieri.— 
Pow innaś była koniecznie widzieć się z rifą; 
Różol A jeżeli ona jest bardzo ch o ra?  jeżeli 
ona um rze?

-  O hl Ekscelencyo 1 proszę mnłe tak nie 
przerażać! Ona jest młoda i silna) Nie może 
umrzeć 1 Przełożona m ówiła mJ, że chwilami 
biedactwo traci przytomność!

-  Traci przytomność 1 -  zawołał Ranieri, 
blednąc silnie. -  Więc ona um iera!

-  Ależ n ie l n ie ł To skutki nocy spędzonej 
przy zmarłej. Przełożona mówiła, że w gorączce 
wzywa ciągle swojej matkł ł że rozmawia z nią, 
jak z osobą żyjącą.

-  A o mnie nie wspom inała w cale?
-  Tego mi nie mówiono. Matka przełożona 

w spom inała mi tylko jeszcze, że Rachela wym a
wia często jakieś 4b ce  nazwisko...

-  Nazwisko M arkusa H enneral -  zawołał 
Ranieri, w strząsając się calem ciałem.

-  Tak, M arkusa H ennera.. To ten człowiek, 
który przychodził nocą do mojego pana, ojca 
Racheli ł kióry chciał siłą ją poślubić! Oh i fo 
niedobry, nikczemny człowiek, Ekscelencyo!

-  To zbrodniarz! — syknął przez zęby Ra
nieri. -  Ale nie mówmy już o nimi Ta choroba 
Racheli! Mój Boże! Gdyby się jej m iało pogor
szyć! Gdyby nawet śmiertelne niebezpieczeństwo 
miało jej grozić, nawet w ów czas widzieć jej mógł 
nie będę 1 Ale może chociaż lekarza przysłać jej 
będzie m ożna?

-  Przełożona m ówiła mi, że lekarz wejść 
może, ale za pozwoleniem arcybiskupa.

-  A gdyby umarła, Różol czy ł wtedy na
wet nie dopuszczą mnie do niej?

-  Niestety, nie, Ekscelencyo 1
-  Boże m ój -  jęknął młody człowiek, opa

dając bezsilnie na krzesło.
-  Niech się pan uspokoi -  prosiła Róża. -  

Trzeba się uzbroić w odwagę... Obłóczyny na 
razie są  wstrzymane, a to rzecz najważniejsza,

a wierze, że Rachela wkrótce do zdrowia powróci.
-  Ale tymczasem jakim sposobem  odbierać 

będziemy c  niej w iadom ości?
-  O hl będziemy je mieć, Ekscelencyo, bę

dziemy je mieć -  pocieszała star?, chociaż silny 
niepokój ją wstrząsał.

Przełożona bowiem nie ukrywała wcale, że 
siostra Gracya cierpiała na bardzo silną gorą
czkę, że od dwóch dni traciła przytomność i w  ma
lignie m ówiła niezrozumiałe rzeczy i że zapewne 
owe] nocy fatalne?, kiecy czuwała przy łożu ko
nającej new eyuszki, la ostatnia m usiała jej uczy
nić straszne jakieś zeznanie, straszniejsze, niż 
śmierć sam a. jakieś słow a i wyrazy rwane wy
biegały z ust siostry Gracyi, wyrazy bez zwią
zku... ale odnosiły się one jedynie do jej maiki 
i M arkusa Hennera, którego w gorączce nazy
wała katem swoim. Róża ukryła jednak przed 
Ranierim, że zawezwano już do klasztoru leka
rza, który zaopiniował ciężką gorączkę mózgo
w ą i nie taił, że stan chorej jest niebezpiecznym.

Tymczasem obrzęd pogrzebowy siostry Ma
ryi odbył się w klasztorze bez żadnej wystaw- 
ncści i pompy, a towarzyszyły mu długie modły 
i pokuty wszystkich zgromadzonych zakonnic. 
Niegdyś, klasztor „Zagrzebanych żywcem* po
siadał praw o grzebania swoich zmarłych w obrę
bie sam ego klasztoru, na małym cmentarzu, znaj
dującym się przy ogrodzie zakonnym. Ale po 
ukazaniu się nowego praw a kościelnego, przy
wilej ten został zniesiony i zakonnice, zmuszo
ne iść za regułą ogólną, przenoszone były nocą 
na cmentarz w  Poggio Reale. Ta nowa reguła 
była zaw sze źródłem głębokiego smutku zgro
m adzenia. Dawniej dczwolonem było zakonni
com w godzinach wolnych od codziennych 
obowiązków iść odwiedzać zmarłe swoje towa
rzyszki na maleńki cmentarz, nosić im kwiaty 
z w łasnego ogrodu i dbać o całość i czystość 
grobów. Teraz zaś, ilekroć która z  sióstr umarła, 
żal za nią był dotkliwszy i głębszy, bo żegnać 
jej szczątki pozostałe zakonnice m usiały już na 
zawsze, bez pociechy pomodlenia się nad jej 
grobem. A mistycznym ideałem wszystkich „Po
grzebanych żywcem* było życie i śmierć w tych 
murach, za którymi schroniły słę dobrowolnie 
w wielkiej pogardzie świata.

To też rozpacz głośna ł łzy towarzyszyły 
wynoszeniu zwłok słostry Maryi ze zgromadze
nia. W pewnej chwili przed śmiercią wyraziła 
ona przed siostrą Gracyą wolę swoją, aby na
zwiska jeł nie um ieszczano na płycie kam ien
nej jej grobowca. Chciała ona zniknąć ze świata, 
nie pozostaw iając po sobie żadnych śladów. To 
pragnienie umierającej doszło do wiadomości 
matki przełożonej, ale napróżno ta ostatnia 
ustrzec chciała to nazwisko przed ciekawością 
ogólną. Praw o surowe i zimne i temu ostatnie
mu pragnieniu radość uczynić nie chciało. De- 
klaracya śmierci m usiała być złożona w  syndy
kacie dzielnicowym przez lekarza dzielnicowego, 
który wpisał do niej te słow a: „zmarła na ane- 
wryzm serca" — a w  księgach cywilnych dziel
nicy Monteca!vario widniał ten rtaprs:

„Klara Henner, lat 45".

Tajemnica Markusa Hennera.
Koniec m arca ukwiecił w różnorodne barwy 

wszystkie wzgórza neapolitańskie, a ciepły, łago
dny powiew wiatru roznosi! już po okolicy odu
rzające zapachy kwitnących drzew i sadów. Ra
nieri Lsmbertini pomimo pogodnego dnia, wzy
wającego do przechadzki, siedział jednak zam 
knięty w  swoim pokoju hotelowym, nie zdając 
sobie spraw y z  przemiany nagłej, jaka nastąpiła 
w naturze.

Zbudziło go z zamyślenia pukanie dyskretne 
do drzwi. W szedł służący hotelowy, oznajmiając 
mu, że pan jakiś oczekuje no niego w czytelni 
i pragnie się z nim widzieć.

-  Kto jest fen pan ?  -  zapytał Ranieri, nie
chętny tym odwiedzinom.

-  Nie chciał wymienić swojego nazw iska -  
brzmiała odpowiedź służącego.

-  Czy zapytywałeś go o n ie?
-  Tak. Ekscelencyo.
-  1 nie chciał ci pow iedzieć?
-  Powiedział m i: „nazwisko moje jest obce 

dla Ekscelencyi, nie mam więc potrzeby je wy
mieniać*.

-  W takim razie powiesz mu, że go przy
jąć nic mogę -  wyrzekł zimno Ranieri.

Służący wyszedł, lecz powrócił po krótkiej 
chwili.

-  Pan len nalega, żeby zostać przyjętym 
przez Ekscelencyę.

-  Czy mu powiedziałeś, źe nic znając eo 
wcale, przyjąć go nie m ogę?

-  Powiedziałem.
-  I cóż ?
-  Powiedział m i: „proszę powiedzieć, że 

przybywam z polecenia hrabiego Roberta Ali- 
frterty".

-  Ahł -  szepnął Ranieri zamyślony. -  Co 
fo za człowiek -  zwrócił się po chwili z zapy
taniem do służącego.

-  Jest przyzwoicie ubranym, Ekscelencyo-  
prawie wytwornie.

-  W jakim w ieku?
-  Średnim.
-  W łoch?
-  Nie, Ekscelencyo -  Anglik.
-  Anglik? Czy jesteś fego pew nym ?
-  Oh 1 tak, Ekscelencyo 1 Tylu ich tu widzi

my w hotelu.
-  To dobrze. Zapytaj go, czy ma list do 

mnie.
Służący wyszedł znow u; pouróci! z kopertą, 

którą podał młodemu człowiekowi.
Ranieri szybko otworzył i czytał:
„Drogi Ranieri 1 Człowiek, który ci wręczy ter. 

bilet, nazywa się Ryszard Leslie, a  właściwie 
Dick Leslie. Prźynosi Ci cn wiadomości bardzo 
interesujące i odbył bardzo długą podróż, aby 
Cię móc widzieć osobiście. Ma Ci także wręczyć 
pewne dokumenta odemnie. Przyjmij go tak, jak 
gdybyś mnie przyjmował we własnej osobie.

Robert Alimena".
-  Dobrze -  wyrzekł Ranieri -  powiedz te

mu panu, że zaraz zobaczę się z nim w czytelni.
jednakże, przed wyjściem z m ieszkania, Ra

nieri odszukał kilka listów Roberta Alimeny, 
chcąc porównać pismo. Było fo samo. Pomimo 
fego dowodu, młody człowiek, kfóry w  ostatnich 
czasach przywykł był do drobiazgowej ostroż
ność*, po chwili namysłu wyjął z biurka rrtay 
rewolwer i włożył do kieszeni, poczerń lak 
uzbrojony, wyszedł z pokoju.

Detektyw Dick Leslie oczekiwał go w obszer
nej sali hotelu, służącej za czytelnię. W tej chwili 
sala ta była pusta.

Ranieri podszedł do detektywa i skłonił mu 
się grzecznie i zimno, mierząc go bystrem, przc- 
nikiiwem spojrzeniem. Dick Leslie wytrzymał to 
spojrzenie z dobrodusznym uśmiechem  bez naj- 
najm niejszego zmieszania.

Po chwili Ranieri odezwa! się w skazując go-
^rinwi kr7?<;łn

-  Pan mi wybaczy, że czyniłem pewne trud
ności, zanim zdecydowatatn stę przyjąć pana. 
Nie lubię wogóle nowych twarzy i nowych zna
jomości.

-  Ma pan słuszność -  odparł zimno Dick 
Leslie. -  ja również jestem bardzo podejrzli
wym i nie chciałem w ręczać biletu hrabiego 
Alimeny służącem u hotelowemu.

-  Czy zechce ml pan teraz powiedzieć, o co 
chodzi? -  zapytał Ranieri.

-  Owszem, ale nie tutaj.
-  Przecież tu niema nikogo.
-  To nic. ja tu jednak mówić nie będę.
-  Więc chodzi rzeczywiście o coś ważnego 

bardzo?  -  zdziwił się Ranieri.
-  Tak, pan ie; o rzeczy bardzo ważne.
-  Czyżby życiu Roberta Alimeny groziło ja

kie niebezpieczeństw o? -  badał dalej Ranieri, 
który nie pozbył się jeszcze swojej nieufności 
i nie miał ochoty i zamykać się  w  swoim  po
koju z nieznajomym człowiekiem.

-  Nie mogę teraz nic więcej powiedzieć -  
odparł Dick Leslie zimno.

-- A więc chodźmy -  zdecydował się w  jed
nej chwili Ranieri.

-  Jeżeli ten człowiek by! nasłany zdradzie
cko przez M arkusa Hennera, to drogo sprzedam  
swoje życie -  myślał Ranieri, prowadząc go
ścia do swojego pokoju.

Od chwili, w której dowiedział się od Róży, 
że dzień obłóczyn Racheli został odłożony z  po
wodu jej choroby, jakaś iskra nadziei zaczęła 
w  niego wstępować, a pragnienie śmierci uci
szyło słę w nim, czyniąc m iejsce nieokreślonym 
jeszcze marzeniom i zamiarom.

-  Nie, teraz nie pora jeszcze um ierać — 
mówił do siebie, patrząc z pod oka na detekty
wa. -  M arkus Henner jeżeli gc tu przysyła, złą 
dla siebie i dla niego wybrał godzinę.

{Dalaey ciąg nastąp)).
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Helenka bez k h u  prawie uczepiła sie ręki 
Cclinv.

-  Wiesz iuż? proszę w as odejdźmy stąd 
jak najprędzej, kilka dni temu odesłałam mu 
pierścionek, a on jakby nigdy nic, przystępuje 
i mówi ze mną. Boję się go, bo choć się opie
ram, m uszę nieraz robić to, co on chce.

-  Ależ nU można tak zaraz -p ersw ad o w ał 
pan M icha ł-loby  wyglądało na ucieczkę...

-  Niech wygląda jak c h c e -  mówiła Helenka 
na pół z p ła c z e m -a  ja nie będę w jego towa
rzystwie...

-  k  kochałaś go niby p a n i- rz e k ł pan Mi
chał kiwając ;.łową.

-  Rozmyśliłam sięl Czy niestałość jest tylko 
przywilejem mężczyzn -  dodała uszczypliwie,..

-  Dobrze już dobrze -  mówił pan Michał 
zbliżając się do schroniska -  żadne z nas niema 
wielkiej ochoty do spotykania tego panicza...

Było to cudne letnie południe, z niebem bez 
chmurki i żywiczną wonią w powietrzu! Celina 
z mężem siedzieli na werandzie i byli zupełnie 
sami, zatopieni w błogiem milczeniu. On prze
glądał gazety, myśląc o żonie więcej jak o po
lityce, a Celina przerzucała karty jakiegoś ty
godnika. Na Płękitnem niebie odcinał się Giewont, 
a w  tem przejrzysiem powietrzu, wydawał się 
naprawdę jak olbrzym do snu ułożony. W ciszy 
tego skwarnego dnia, słychać było ćwierkanie 
polnego konika, a gdzieś daleko dzwonki pasą
cych się krów.

Ciszę tę przerwał nagle odgłos zbliżających 
się kioków, skrzypnęła furtka i przez żwirowaną 
ścieżkę zbliżał się mężczyzna przyssdkowafy, 
krępy, którego pąsow y kraw at i spinki z fa;szy- 
wemi wyłaniam! z  daleka uderzały w oczy. Ce
lina powstała i jak zahypnotyzowana patrzała 
na mego.

-  Kto to je s t-s z e p n ą ł pan Michał marsz
cząc czoło.

T~  ̂ Nemezis -  odparła pobladłem! usty.
• ymczasem mężczyzna ów, zatrzymał się 

o kliką kroków przed werandą i zdawał słę 
podziwiać widoki natury.

-  Celina podeszła do niego i zapytała bez 
żadnego wstępu:

-  Czy poznajesz mnie par,?
-  Poznaję, chociaż raz tylko miałem szczę

ście widzieć p a n ią -o d p a r ł z patosem.
Celina ściągnęła gniewnie brwi.
-  Masz pan do mnie interes -  zapytała blednąc.
-  Co za fenomenalna domyślność -zaw o ła ł 

nieznajomy z uwielbieniem -o d d aw n a  już chcia
łem pomówić z panią, a wiedząc gdzie pani 
przebywa, pospieszyłem za panią - a t e  zdaje mi 
sit; -  dodał z wahaniem -  że lepiej będzie w  cztery
oczy... . . . . .

-  Na to nie pozwałam  -  rzekł pan Michał 
mierząc wzrokiem dziwnego gościa -  cokolwiek 
m asz pan do powiedzenia, proszę mówić w mo
jej obecności.

-  Nie mam żadnych tajemnic przed moim 
m ężem -d o d a ła  Celina, widząc pytające spoj
rzenie nieznajomego.

-  Fenomenalnie — mruknął z nieudanem 
zdziwieniem -  ha, jeśli pani chce, mogę każ
demu powtórzyć lo co wiem, ale pierwej musimy 
ułożyć się o cenę.

-  To zależy...
-  Za pozwoleniem mecenasie, mecenas, 

wszak praw da? obrońca prawny 1 hm, hm, pię- 
*ne stanowisko, ale dyablo niewygodne dla ta
kich ptaszków, o jakich mówić będziemy.

-  Pańsiw o pozwolą, że usiądę -  dodał -  
zmęczyłem się szukając państwa.

-  A proszę -  odpał pan Michał niedbale, 
w skazując na oddalony fotel. Cóż nam pan po
wiesz -  ciągnął dalej mierząc od stóp do głów 
przybyłego.

-  Czy nam tutaj nie przeszkodzą -  spytał 
nieznajomy oglądając się w  koto...

-  Bez obawy mój panie -  mówił pan Mi
chał z niecierpliwiony, nikogo niema w  domu.

-  Mów pan, zaczynaj! -  zawołała Celina 
z wypiekami na twarzy.

-  Z raz łaskawa pani! przedewszystkiem, 
jak powiedziałem musimy ułożyć się o cenę. 
Nie z&wrze byłem taki materyalny, niegdyś 
wobec pięknsj kobiety -  pochylił głow? w kierun
ku Celiny -  i lakiej wspanialej przyrody -  ręką 
w skazał ns szczyty -  byłbym rozpłynął się 
w ekstazie 1 Ale dziś, wiek dojrzały każe za
pominać o młodzieńczych porywach, dziś...

-  Dc rzeczy łaskaw y panie, do rzeczy -  
p rzerw d znudzony pan Michał.

-  Właśnie zbliżamy się do samego jądra, 
że lak powiem mówił nieznajomy wcale nie- 
zmięszany -  o-óź jak powiadam, człowiek jeść 
potrzebuje! jestem komiwojażerem, sie  teraz 
i do tego mnie nie dopuszczają, mówią, źe się 
zestarzałem, że piję! ja pijęl że tam czasem 
kieliszek połknę, aby robaka zalać -  i len, ten 
mówił, żem pijak, że mi nikt nie uwierzy, zo
baczymy...

-  Co tam pan mruczysz— zawołał pan Mi
c h a ł - n ó w  co m asz mówić...

-  Jestem w potrzebie jak pan dobrodziej 
widzi, bez miejsca, bez pieniędzy, muszę upom
nieć się o nagrodę, zwłaszcza, że tu nie o byle 
co chodzi -  ża tysiąc Maręk...

Celina mieniła się, to bladła, to czerwieniła 
słę. Przyszła godzina pomsty i kzryl Lecz czem 
przekuoi nędznika? Spojrzała błagalnie na męża...

-  No cóż, namyśleliście się państwo -  za
pylał nieznajomy, spoglądając to na jedno, to 
na drugie.

-  Zgadzam się -  rzekł pan Michał, odpo
wiadając zwrokicm żonie.

-  Dobrze, lecz gdzież gwaraneya -  mówił 
patrząc podejrzliwie na pana Michała, zaniepo
kojony .ak łatwem ustępstwem.

-  Słowo uczciwego człowieka...
-  Wolałbym jaką:? kartkę lub w ek sd  -  rzekł 

chrząkając i poprawiając fcrawsfa.
-  Dostaniesz pan gotówką, gdy uznam, że 

rcwelacye pańskie są  warte tegc...
-  Ba, ba, czy warte 1 przekonacie się pań

stwo, wolałbym jednak zawsze jakieś zabez
pieczenie...

-  Dosyć tych układów -  zawołał pan Mi
chał zniecierpliwiony -  mów pan co masz mówić, 
a nie...

-  Dobrze, rzekł pospiesznie nieznajomy -  
otóż, zaczął poprawiając się w krześle -  w fa
talnej godzinie mego życia, spotkałem pewnego 
młodego doktora. Nazwiska nie wymieniani, 
znacie je państwo dobrze.

Celina wlepiła w niego oczy, bojąc się odet
chnąć, aby mu nie przerywać.

-  Był to wesoły bursz -  ciągną! nieznajomy 
swobodnym tonem -  chorował jednak tak samo 
Jak i ja na brak monety. Rozmówiwszy się ze 
mną raz 1 drugi, powiada: -  W Hakiem mieście jak 
nasze, znajdują się prawdziwe kopalnię złota, 
ale trzeba je umieć wyszukać, Naprzykład takie 
młode smyki -  przyjeżdża to z napchaną kie
szenią i aż się pali do gry i hulanki. Z takim 
zasiąść do stolika, to ci powiadam można go 
na czysto oskubać.

~  Nc, a jak szczęście nie dopisze -  pytam, 
bo i mnie podobał się fen interes.

-  Można szczęściu dopomódz -  odpowiada 
z domyślnym uśmiechem -  a to z przeprosze
niem odważna bestya, myślę sooie i coraz ro
śnie we mnie ochota do zysku.

-  Cóż kiedy mnie tutaj znają -  ciągnie da
lej -  człowiek pokończył sfutiya, nie chciałby 
narażać swojej przyszłości, ale tak dobrawszy 
sobie wspólnika, moźnaby żyć jak pan i mieć 
zawsze pełne kieszenie. Znam na przykład je
dnego faceta, niemłody ;uż. a łaki zapalony, że 
jak zobaczy karty, o całym świecie zapomina. 
Nie wiele on tam ma, ale jak dostanie od ja
kichś tam krewnych kwartalną pensyę, to zaw  
sze można coś skorzystać. Zapoznam cię z nim 
i z kilku innymi.

Nie byłem od tegc! jsk iś czas wszystko szło 
dobrze, mieliśmy pieniądze, bawiliśmy się, 
hulali, pilił A choć tam czasem ktoś nam zro
bił burdę, albo brzydkie podejrzenie na nas 
rzucił, nie robiliśmy sobie dużo z tego, w końcu 
uznano zawsze naszą niewinność. Starego sku
baliśmy od czasu do czasu; ale wyrobiwszy 
sobie rozleglejszą praktykę, nie łakomiliśmy się 
na łych parę groszy. Aż raz wpadł narn sam 
w ręceł Kilka dni przedtem wygadał się, że 
będzie miał większą sumkę do rozporządzenia, 
a jak na toż w kieszeniach naszych straszna 
byta posucha. Jakoż bez szukania jak powiadam,

wpadł nam sam  w ręce. Pamięta pan ' ten wie 
czór? O bo ja panią nie zapomniałemI Zasta 
nowił mnie wyraz energii w twarzy, osoby takie 
bywają niebezpieczne, (o też śledziłem panią 
i zaw sze wiedziałem gdzie się pani znajduje. 
By!a io broń na mego doktora, gdyż stosunki 
nasze od tegc czasu, jakoś się popsuły.

-  Dąlej, dąlej -  szepnęła Celina zaciskając 
dłonie.

-  Zaszliśmy razem do knajpki, sdzie scha- 
dzaliśmy się zwyczajnie ze starym. Z początku 
służyło mu szczęście, lecz jakcś potem obróciła się 
karta -  dodał chrząkając -  no i zgrał się do czy
sta. Tym razem jednak nic przyjął tego spo
kojnie, rzucał się, krzyczał, grozi* nam sądem 
boskim i nie chciał nas opuścić, upominając 
się natrętnie o zwrot pieniędzy. Wyszedł razem 
znsmi ciągle pomstując i odgrażając się. Knajpka 
byia na Zwierzyńcu, wstyd nam było tych krzy 
ków, skierowaliśmy się ku Wiśle. Było to po 
dłuższych deszczach, rzeka wezbrała i z szu
mem toczyła swe żółte fale. Pozostałem trochę 
w tylcl Słysząc krzyki starego, chciałem po
spieszyć i odciągnąć go, wiedziałem bowiem, 
że mój doktór jest wściekłym złośnikiem i że się 
w nim wszystko gotuje, gdy nagle usłyszałem 
plusk wody i zobaczyłem jedne tylko postać 
na brzegu. Stanąłem jak bałwan, ale Władek 
przyskoczył do mnie, porwał mnie za rękę 
i zaczął uciekać.

-  Dobrze mu tak, czego wrzeszczał -  pow
tarzał nieustannie.

Wpadliśmy do knajpy, aby zalać robaka, 
a kiedy nad ranem powracaliśmy do domu, ja
kieś zbiegowisko zatrzymało nas w  drodze 
i nagle zobaczyliśmy na noszach ciało naszego 
wczorajszego partnera.

Pan Michał słuchał ze zmarszonem czołem, 
a Celina zakrywszy oczy gwałtownie płakała.

-  Ma on i inne jeszcze grzeszki na sumie
niu -  ciągnął po chwilowej przerwie nieznajomy -  
jak na przykład zrabowanie biurka nieboszczyka 
Śławuckiego, czego łaskawa pani była świad
kiem nie podejrzywając, że i ja podglądałem 
z drzwi balkonowych.

-  Nie rozum ię- bąknął pan Michał.
-  A tak! szukał testamentu, a n e znalazł

szy zabrał pieniądze. 1 pan mecenas nic nie 
podejrzywał, gdy mu powiedziano, że w  całym 
domu znaleziono zaledwie pięćset marek, u czło
wieka, który miał dochodu przeszło ośmdziesiąf 
tysięcy? Była to sprawka krewniaczka, on się 
wtedy obłowił na jakie kilkadziesiąt tysięcy -  
dodał nienawistnym tonem.

-  Co za b rudy -szepnął pan Michał z obrzy
dzeniem.

-  Teraz w ie rzysz? -zaw o ła ła  Celina odej
mując chustkę od oczu -  nadeszła godzina 
pomsty -  mówiła wznosząc cezy do nieba -  
odpłaci mi za łzy, tęsknotę, sieroctwo I Czy ten 
świadek wystarczy, aby go w sadzić dó więzie
n ia ? -p y ta ła  z zapartym oddechem.

~  W ystarczy- odparł pan Michel posępnie, 
spuszczając wzrok ku ziemi.

-  Dziękuję Ci, o Paniel -  zawołała Celina 
składając rę c e -ż e m  doczekała tej chwili.

-  Za zemstę dziękujesz -  odezwał się pan 
Michał ze smutnym uśmiechem.

-  Za ujęcie zbrodniarza i dokonanie sp ra
wiedliwości -  odparła namiętnym tonem.

Wtem furtka skrzypnęła ł nowy gość zbliża! 
się dc m  Pan W ładysław powolł wstępował 
na schody werandy. Nie spostrzegł zaczerwie
nionych oczu Celiny, a do jej obojętność? 
zdawna był przyzwyczajony.:' Fotel z nieznajC' 
mym [zaś, cofnięty przez tegoż w oddalony 
kąt werandy również nie zwrócił jego uwagi 
Tryumf przeglądał mu z twarzy i całego obejścia 
hsrdem  spojrzeniem obrzucił gospodarzy i rzekł 
z powstrzymywanym uśmiechem*

-  Pogodziłem się z Helenkąl Teraz zaś
S 5 E B ż e  ślub nasz
odoędzie się tutaj za kilka dni, gdyż właśnie 
m  terminowy upływa. W ydobędę ją wreszcie 
ź jf c d  waszej troskliwej opieki! -  dodał z nie
ukrywaną nienawiścią.
ft<in7rł pan tylko 0 Jednej rzeczy-

I ? * 1 .Pow stając i zbliżając się ku
"  V ! 1 . , . ? 2*y czyn, powrotną falą uderzaw pierś człowieka.
B. “  czyn ~  powrotna fala -  zaśmiał się 
się szyderczo -  nauczyłeś się pan od swojej 
ony Poetycznych wykrzykników I

Nieznajomy starał się nieznacznie ulotnić.
Ciąg dalszy nastąpi)
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Miesiąc lipiec dobiega kn końcowi. Pierwsza ptł- 
bwa wakacji naloty satem jnł do przeszłości, lotnicy 
zaczynają myśleć o powrocie pod dzety rod zlane, el 
zaś,którzy się dotąd sio zdecydowali na wyjazd za- 
miar swój odłożą prawdopodobnie na rek pr.iyszły. 
W politycznym śwloole s powodn pełni sezonu waka
cyjnego widoczna pewna ospałość, w pismach codzien
nych spotyka sią coraz mniej telegramów pochodzą
cych od „naszych własnych korespondentów**, a opa
trzonych po większej części znakami zapytania, lnb 
dopiskami redakeyi, ie wladomcśc! te „nie zostały 
dotąd stwierdzone*.

Wobec tego zestojn ogólnego nio wywołały też 
w szerszych kołach większego wratonla „spodnia pana 
Stanisława Grabiliiego0, któro mn zafindował nasz 
Rsąd, aby się mógł godnie pokazać za granicą. Dntąd 
mówiło alę o przeciwnikach wszelakiego todiaju, a za
tem i politycznych, sto „jeden dmglemn szyje baty" 
obecnie przysłowie to ulegnie pewnej modyfikacji, bę
dzie się bowiem mówić „funduje spodnie'1. Pan Witos 
fnndator, I pan Grabski obdarowany, należą do wro
gich sobie obozów, ten objaw uznania mmi mleć satom 
jakieś głębsze, ogółowi nieznane przyczyny, dla pana 
Grabskiego mote się prioclai skończyć fatalnie, gdyt 
cl sami, którzy go z isski w garderobę ns koszt kraj a 
zaopatrzyli, jeśli Ję im narazi kłody, gotowi wołać nań: 
„Oddaj spodnio!...0

Po inne czasy sprawa ta byłaby z pewnością ns- 
roblła daleko więeej chabra i wrzawy, sasłngnjo bo
wiem na to w całej pełni, jak Świadczy o tom fakt, 
io pierwsze pornszyło ją „Śłowo Polskie*, zatem organ 
przyboczny pana Grabskiego. Ale, gdy sie tak dawno 
temu zajmowano się bardzo tywo „pantalonami pana 
Pantalona* wypisując cało artykuły, to na (cenie kra
kowskiej wystąpił w nie stylowych, nad politycznymi 
pantalonami pana Grabskiego przeszła opinia publiczna 
bardzo prędko do ponądkn dziennego, wychodząc z ss- 
łotenia, to ich prawdopodobnie potrzebował, skoro się 
o nie starał. „Słowo Polskie* wjiwltdcsyło w kstdym 
razie niedźwiedzią przysłigę leaderowi swego stron* 
.Jctwa, wyciągając tę sprawę na wierzch, prawdopo
dobnie jednak słyszało, te dzwonią, ale nie wiłdziaie 
w którym koóciele, to jest, to spodnio dostał ktoś, 
ani nawet przez myól Im zaś nie przeszło, It mógł być 
nim pan Grabski.

Dla skarbu polskiego kwesty* ta moSe się stać 
bardzo niewygodnym I kosztownym proeedensem ns 
przyszłość, odtąd bowiem ktidy z mętów stann, otrzy
mując jakiś mandat do załatwienia, gotów się starać
0 zulłek na uzupełnienie swej garderoby, ten na pa
rasol, Aw na krawatkę, Inny na chustkę do noss Itd.

Pannjąeeml w iipen planetami byli zatem psn Babski
1 pan Grabski. Dzięki Im miały nasze gazety co pisać. 
Szczególniej zajęto się jednak panem Babskim, który 
po swej napsśei na byłą Galicyę, gdy podniosły się 
z tego powodn zewsząd głosy obnrzenis. wystąpił z ar
tykułem, w którym taj dzielnicy poświęcił sporo słod
kich I ezałych słówek, oświadczając, te tak tle o niej 
nie myśli, jak pisze, jeśli zaś występnje przeciw niej, 
to tylko w Interesie ogółu I dobra publicznego, gdyt 
byłą Galicyę nwaia za kanał, którym dotąd płynie 
w stronę Polski bradna I cuchnąca fals biurokratyzmu, 
zatruwająca n nas atmosferę. Pan Babski chsiałby zaś, 
aby w Polsce zapanował porządek, ale nio taki, jak 
w byłym zaborze anstryaekim, Ieez wedlng norm sto
nowanych w Kongresówce, gdzie kstdy robi eo ehce, 
s rządzą panowie o „domowem wykształceniu*, gwi- 
idający na jakieś tam paragrafy I tym podobne nie
potrzebne wymysły. B/ły anstryaekl urzędnik, którego 
uczono, łe natawy wydaje cię dlatego, aby się do olch 
ludność atosowała, a jego obowiązkiem jest przestrze
ganie, aby się tak działo, Kongresowlakowl nie bardzo 
się podoba, gdyt wyrobił sobie o przedstawicielach 
władzy znpełnie inne wyobrstenie. Zdarzyło się nam 
naprzykład słyszeć utyskiwania pewnego jegomościa na 
ten temat.

— Ja do tych urzędników, pochodzących z Gali- 
;yl ■— mówił — nie mam bynajmniej zanfsnia. Da
wniej, za rosyjskich czasów, jeśli się czego w urzędzie 
potrzebowało, dawało się odnośnemu fuakcyanarynsiowi 
dziesięć czy dwadzieścia rubli I było się pewnym, te 
interes załatwiony, dziś takiego pana moiesz zaprosić 
na śniadanie, ugościć go naletyole, a ohoć eię to ko
sztuje daleko więcej, nie wiesz, odnieś te skntek, ciy 
nie... To nie jest żaden porządek i

Nie znaczy to bynajmilej byśmy urzędników z by
łego zaboru anstryaekiego uwalali za spełniających

Idealnie swa obowiązki, owszem nieraz i bardzo wiele 
mieliśmy Im do zarzucenia, w ksidyti przeclei razie 
przyznać się mas!, te  stoją oni o całe niebo wylej od 
rosyjskich. Nie zawsze wchodzi ta w grę bilrokrstyzm, 
ale w większej części wypadzów ścisłe wypełnianie 
postanowień ustawy i szanowanie własnej godności, 
nwstane przez nie przywykłych do tego za orgie biu
rokratyzmu i niepotrzebne szykany. Porządek, jaki pra
gnąłby widzieć pan Babski w Polsce, byłby zatem dia 
ogółu korzystniejszy, gdyby nawet miał nieco owago 
biurokratycznego zabarwienia, która tak się niejednemu 
nie podoba. Jsśllby zaś rabłjr i  nas szpanować takie 
Rtosnnk!, jak to było ongi w Kongresówce, wydali
byśmy sami ns siebie wyrok śmierci, taki bowiem po
rządek, jaki wówczas szpanowałby w krają byłby dla 
wlcln wygóday, sio ogółowi 1 samami państwo nie 
przyniósłby bynajmniej pożytku.

Jsślt ;ię chce, aby maszynerys państwowa faakey- 
onowała naleóyoie, mis! rfę przestrzegać ściele porządki 
i to w najdrobniejszych nawet oprawach, choćby to 
aswefc miało się komnś wyć zwać biurokratyzmem. Dziwi 
nss tał niepomiernie artyktł z jakim spotkaliśmy się 
niedr-wno w Asryw łs, piętnującym dotąd stale niepo
rządki panujące w Kongresówce. Autor oburza się 
obecnie, te warszawska Kms miejska wydała w dnin 
28 czerwca b. r. kwit na wpłacona przez kogoś dwa 
fanlgi, nazywając to szczytom blnrokrrtyzmn, niepo
trzebnego marnowaniem ezasn, drogiego papierń 11. d. 
Prawdopodobnie autor, pisząc to, nie zastanowił się 
aad tem, ta to nie biurokratyzm, taca najzwyklejszy 
tylko porządek, wymagający, aby kstdy wpływ lnb 
wydatek kasowy był nalełyele zanotowany, gdyt w prze
ciwnym razie powstanie chaos, w którym potem nikt 
się nic wyzna. D i  skrnpiistnego kasy sra, którego 
tik  pan Bzbskl jak I korespondent tu r f tr ia  nazwą 
biurokratę, dwa fon Igi są równia! wainą posycyą, jak 
i dwa tysiące marek, gdyt jego obowiązkiem jest prze
strzeganie, aby mógł się wyśmiać •tanem kasy odpo
wiadającym uskutecznionym wpłatom. Z fintgów robią 
się marki, s marek zaś tysiące I miliony.

Jest to zatem zwykły porządek, a nie objaw biu
rokracji i Kmjfsrei nio ma snpałaio powoda do Irytacyl.

Nie wykiicza to, te w szeregach urzędników znaj
dujemy osobniki, hołdijące biurokratyzmowi i zatru
wające nim iycls sobie I Innym. Taki pan, który po
wiedział sobie naprzykład, te jego obowiązkiem jest 
załatwić dziennie dwadzieścia „kawałków*, jeśli to naki- 
tacini, nie weimio pióra do ręki, choćby zostawały ma 
jeszcze i as dwie godziny szasa, a na biirku letiły 
sprawy bardzo pilna. Powiada aebic, te spełnił swoje 
zadanie i woli rozmyślać o niebieskich migdałach, cze
kając, at się skończy czas urzędowania. Niech jednak 
sprawy, jakie ns ten dzień mi przypadły, są trudniej
sze l wymagają więcej czasu, tak It mógł ich załatwić 
tylko dziewiętnaście, jest niepocieszony, ciujs kłucie 
w okolicy wątroby, posyła do apteki po gorzką wodę, 
sby się przypadkiem ze zmartwienia na dobra nie roz
chorować. To są jednak wyjątki, a z wyjątków nie 
motna ssać wniosków i oriekać o całości. Większość 
urzędników wywiązuje się nalatjcle ze r.wego zadania, 
przestrzega SsKle nstawy, ah równocześnie nic zapo
mina o tem, jakie mn obowiązki wobee stron I spełnia 
je po obywatelska.

W pojęcia warszawsklem trzymanie się Istniejących 
przepisów jest jot objawem biurokratyzmu, a te przy
kład Idzie z góry, zaczyna się n nas w całym kraju 
postępować tak, jak się komu podoba, stąd t«! I w urzę
dach coraz więcaj ehaosi I nlcponądkn, na ozem naj
gorzej wychodzi ogól, a z nim rasem i cl, którzy na
rzekają na olnrokrafeyzm. Dli odmiany wywodzą wtedy 
tale na niesprawność naszych urzędów, lekcewatenle 
sobie obowiązków, choć sami przedtem występowali 
przeciw śctełemi przestrzegania obswlązijących przepi
sów, nwatająo je za objaw biurokratyzmu.

Z brakiem porządki spotykamy się zaś vra wszy
stkich dziedzinach naszej administracyi I niemi chyba 
człowieka, któryby nie odeznł tego na swej własnej 
skórze. Naloty do nich naturalnie I kronikarz, który 
musi się przyznać, te jako oziowiek starej daty, z tym 
nowym poriądzlom, nie mającym z porządkiem nie 
wspólnego, w iaden sposób pogodzić się nie &ote. 
Jako przykład nienaletytego fjnkeyonowanla naszej 
maszyny państwowej niech słały drobny fekt, który 
przesiał doprowadził jego kronikarską mość do pasy!, 
jakiej nie powstydziłby się niejeden jaśnie wielmożny 
szewc w»lqo ^spadała. Przed dwoma tygodniami wystał 
do jednego ze swych znajomych, bawiącego w okolicy 
Uhnowa dwa nnmery p o m ś c i  fUmtTomangeh* zapa
kowawszy jo naietycle I zaopatrzy wazy odpowiednio 
w znaczki pocztowo, pod tym względem jest bowiem 
biurokratą, to jest przestrzega porządkn. Jakież jeduak 
było jego zdziw ente, gdy po tygodnia otrzymał za
wiadomienie, te  na miejsce doszedł tylko jeden nnmer, 
drngl zaś przepadł gdzieś, niczem kamień w wodę. 
Co się s nim stało, kto go obecnie czyta, tego nie wie,

konstatuje jednak nagi fakt, który niezbyt pochlebni* 
świadczy o porządkach pocztowych,

Siamy dobrze stosunki, jakie panują na prowineyi 
I wiemy o tern bardzo dobrze, to nadejście świeżej 
poczty jest tan  zdarzaniem dnia, te wówczas schodzi 
się do lękali pocztowego cała inteiigencya miejscowa, 
aoy przeczytać gazety, dla I:cgo innego przeznaczone, 
dlttego tet tłómaczymy sobie nieraz opóźnienie w do
ręczenia przesyłki wynikł e z tego powodn, trudno bo
wiem odmówić jakiemuś dygnitarzowi uairmlasteczko- 
wemn I ściągnąć na siebie s tsgo powodn jego nieła
skę, nie możemy sobie jedaak wytłómaeiyó powodn, 
dlaczego z dwu przesłanych egzemplarzy zaginął jedon, 
a nie obydwa, ee świadczyłoby, te skierowano je na 
mylną drogę i pozwalało żywić nadzieję, te kiedyś bo
dajby po kilki mlesląoach dojdą na miejsce przemi
elenia. W drodze między Krakowem a mlsjscem dokąd 
były wysłane, ktoś ciekawy czytał widocznie lnb choćby 
oglądał tylko przesyłkę, widocznie jeden z numerów 
bardziej go zainteresował i zatriymał go sobie na pa
miątkę. Giyby jednak el fnnkeyonaryi^e pocztowi, 
którzy przy ekspedycji, przesyłco, odbiorze I doręczenia 
wysianych egz Mplarsy byli czynni, kierowali ?ię istnie
jącymi i obowią^ijąoymi Ich przepisami, jeden z nr.awów 
nie byłby w tajemniczy sposób zniknął, a oni nie ściągnę
liby ns siebie zarznti, te są biurokratami.

Jedyną radą, aby naszo Urzędy zmtnić do trzymania 
alę ściśle łltory prawa, jest wytykanie najdrobniejszych 
nawet niedokładności, przez nie popełnionych. W ten 
sposób zm am  się je do nalełytego fankeyonowanla 
i spełniania swych obowiązków, czego przecież nikt 
nie nazwie biurokratyzmem. Za wszystko płacimy dziś 
takie ramy. it chyba mamy prawo iądsć, aby słnesne 
wymagania zostały uwzględniono.

BInrokratyzm, o ile on nim jest w śoisłem tego słowa 
śnieżenie, przynosić tylko mioi szkodę I przeciw takiemu 
występlje każdy zdrowo myślący człowiek, piętnijąe go, 
jak na to zastiguje. Nio naloty go jednak osnkać tan , 
gdzb on jest tylko objawem porządki.

Za taki objaw blirokratycanego pojmowania sprawy 
swatać możemy choćby tylko przestrzeganie zbyt skru
pulatne przez zarząd wodociągów miejskich w Krako
wie pory sńayksnfa dopływa wody do miasta. Ktoś 
tam przy zielonym steUin obliczył, to takie ■ takie 
przyniesie te oszczędności I ani rusz przekonać, to tak 
nio jest. Zaznaczaliśmy jnł kilkakrotnie, ile w ten spo- 
rrih niepotrzebnie marnuje olę wody, obecnie jakby na 
poparcie nassyeh słów po tar na Zabłocił przekonał, te 
stosowanie oszczędności, obliczyć się dających choćby 
n&wot na tysiące, wyrządza szkody milionowe. Cała 
prasa krikowaka podniosła s naciskiem, źe w razie wy- 
bieha poiaru porą noesą grozi miasto poważno nie
bezpieczeństwo, zarząd wodociągowy pozostał przeeiot 
głuchy na nawoływania, zamyka stale na noc wodociąg, 
a jakie to ss sobą pociąga skutki, mieliśmy spoaebność 
się przekonać. Na Żabłooiu (Podgórze), wybnehł w nocy 
w tartaku nalstącym do Zakłada dobroczynnego Brata 
Alberta pożar, który w pierwszej chwili mógł być stłi- 
miony w zarodka, gdyby woda była pod ręką. NIeatoty, 
wodociąg jnl odpoczywał, dozorca zbiornika tskio, 
a zanim zdołano przywrócić dopływ wody do miasta, 
zabudowania spłonęły, a szkodę, wyrządzoną przez ogień, 
właściwie zaś przez brak wedy, obliczają w przybli
żeniu na szesnaście milionów marek.

I  sądzi kto mote, te nauczyło to rozuam zarząd wo
dociągowy?... Jeśli kto jest tego zdania, ten się grabo 
myli. Dopływ wody do miasta zamyka „lę nr* noc w ael- 
v,7m ciąga, gdyt takla jest polścenle ie względu na 
robienie oszczędności. Trzeba będzie, aby się spalił bu
dynek, naleiąey do któregoś z wpływowych radców 
miejskich, a wówczas dopiero rozporządzenie zostanie od
wołano. Na to jednak trssba będzie czekać dość dłogo, 
gdył obeenie ( nasze władzo autonomiczne rozpoczęły . 
odpoczynek wakacyjny, a najwybitniejsi członkowie wy 
joehall z Krakowa celem poratowania zdrowia gdzieś na 
śwlełem powietrza, nie mogąc go znaleźć w podwawel
skim grodzie, bardzo po maeoszemn traktowanym przez 
magistrackie miotły, prawdopodobnie takie ze względów 
oszczędnościowych. Wielki dobrodziej Earepy Hoorsr, 
nawoływaniami swemi: „Oszczędzać i praeewać!...", na
robił wiels bigosu. Oszczędności robi się na prawo I na 
lewo, ale przeważnie w sposób, jak wyżej opisano, nn 
pracę natouilast nio przyszła jeszeae widocznie kolej, 
gdył nie widać nigdzie zbytnich wysiłków w tym kle- 
raubo. Pod tym względem ogói nasz jest bardzo bliro- 
kraćyezilie usposobiony i o Ile to dotyczy nstawy, ogra
niczającej czas dziennej pracy, stosije ją at nazbyt strn- 
pnhtnie, aby swoich przypadkiem nie nadszarpać. Dla 
niektórych nawet czas ośmiogodzinnej pracy to jot za
winia, nlemt natomiast takich, którzy gorszyliby alę tem, 
te spoczynek niedzielny jest bardzo pilnie obserwowany, 
te nie moinn się w dai świąteczne zaopatrzyć w artykuły 
spotywcze, wolno natomiast w knajpie przesiedzieć nie 
ośm godzin, alo nawet szesnaście.
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Powrót blBkapa-HfOzeniillu: Jenerał Jacyim przemawia do ks. biskupa Łozińskiego imieniem wojskowości.
Aj. fot, Msryan Fuks, Warszawa.

Np. 31

Wsrffis,-. 7, przypomniał, że trzy lata tema Wur- 
ł - J I *  “" lodz iła  konsekrację ks. Łozińskiego na 
sljj^łP* dyecezyi mińskiej, dziś z radością i nzna- 
mem wita ge. powracającego z niewoli, gdzie oka- 
u  “leziomność wierncsgo syna Ojczyzny 1 obrońcy 
ywilizacyi. Imieniem Z” , ziem białoruskich powi

jaj «s. Łozińskiego p. Porębski, im. Zw. zakładni
ków p. Barylskf, a jr.ko przedstawiciel Rządu mi
s t e r  Racskiewićs. Bukiet polnych kwiatów ofiaro 
wała p. Kleniewska.

Na pooranej śladami przebytych cierpień twarzy 
-S. Biskupa odbijało się głębokie wzruszenie, któ
rego nie mógł opancwać w chwili, kiedy w odpo
wiedzi nu pAfciflmif przemówił, umniejszając swoje 
zasłngi, a dziękując zs dowody przywiązania, które 
napawają go otucho, że naród, umiejący tek gorąco 
kochać swych braci, wyjdzie zwycięsko z wszyst
kich prób, a sercr dzieci Ojczysty będą dźwignią, 
które nie pozwoli im ustać w żmudnej pracy.

Po tych siewach rozległy się okrzyki „Niech 
żyje!" — poczem ks. Biskup przeszedł przed fron
tem kompanii honorowe] i odprowadzony przez 
członków komitetu, odjechał wśród niemilknących 
okrzyków tłnmów publiczności.

Swięfa francuskie we Lwowie.
Rocznicę zburzenia Bastyli obchodził Lwów wraz 

z całą Polską bardzo uroczyście, dając w ten spo
sób wyraz sympatyi, łączący naród polski z fran
cuskim. Csnć było tak z przebiega obchodu, jak

i z tona wykoszonych przemówień, żo w  grę 
wchodzi tutaj serce, a nie sam tylko Interes.

W  przeddzień uroczystości odbyła się wieczorem 
parad*, wojskowa z muzyką. wojskowa
odegrała szereg pieśni przed budynkiem Konsulatu 
francuskiego następnie przeszła głót?nemi nlicami
miasta. .

W  dnin 14 lipca rano przy bardzo pięknej po
godzie, odbyło się włr.ściwe ncsczonis narodowej 
rocznicy francuskiej. O gadzinie -O rano w kościele 
archlkatsdralnym uroczyste nabożeństwo odprawił 
ks, biskup Twardowski.

Przed głównym ołtarzem zajęli miejsce przed
stawiciele władz i instytacyi. Honorowo miejsca 
zajęli konsnl francuski Yantier i oficerowie misyi 
francuskiej wojskowej z pułk. de Sauty. Dalej obecni 
byli; jen. Delegat Rządn Dr Gałecki, członkowie 
snisy  ̂ angielskiej, szefowie władz cywilnych, jen. 
Szymańg^j z gronem oficerów.

Podnieść należy, że w uroczystości brała udział 
licfeńa publiczność, co jest dowoaeia sympztyi spo
łeczeństwa polskiego dla narodu francuskiego świę- 
cącogo dzień ten z takim pietyzmem.

Po nabożeństwie, w chwili, gdy kousnl fran
cuski w otoczenin oficerów francuskich i przedsta
wicieli wkdz opuszczał katedrę, latalion piechoty 
sprezentował broń, orkiestra saś odegrała hymn 
^r&Dcuski

Z kelei odbyła się defilada załogi lwowskiej.
Po uroczystości składali życzenia na ręce kon

sola francuskiego i pułk. de Renty Jen. Delegat

Rządn Dr Kazimierz Gałecki — imieniem Rządu, 
Z. hr. Lasocki — imieniem Wydziala samorządo
wego i prezydent J. Neumann — imieniem miasta.

Zaznaczyć należy z uznaniem, że Lwów bierze 
stula bardzo żywy odział we wszystkich obchodach 
narodowych i przy tej ókazyi znpełnle otwarcie

manifestuje swą polskość. Może to służyć za od
powiedź angielskim politykom, a przedewlzystkiem 
Lloydowi George’owi, którym sprewz Wschodniej 
Małopolski spokoju nie daje i stale spędza sen z po
wiek. Agitacja ukraińska prowadzona za granicą 
r s  szeroką skalę przy pomocy kapitałów, dostarczo
nych przez wrogie nam żywioły, robi swoje. Lloyd 
George sprawy tej części Polski nie uważa, jak to 
zaznaczył w swej odpowiedzi, wygłoszonej w an
gielskie! izbie Gmin na interpelscyę jednego ż posłów, 
za definitywnie załatwioną. Oświadczył on, że 
Wschcdaia Małopolska, jest dotąd jedyrlo pod mi
litarną okupacyą polską, że zatem o ostatecznym 
jej losie ma się dopiero zadecydować. Lwów, jako 
główne miasto tej części kraju daie stale politykom 
zagranicznym do zrozumienia, że jest polskim i takim 
chce nadal pozostać. Ze strony Francyi przynależ
ności byłej Wschodniej Gulicyi de Polski nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo, święcił też Lwów ae 
szczerem sercem narodowe święto francuskie, czając 
w Francuzach sprzymierzeńców, których losy zwią
zały ściśle z nami w celn obrony wspólnych inte
resów, zagrożonych bowiem nie tylko przez jaw
nych wrogów, ale także przez rzekomych przyja
ciół i sojuszników, sa jakich tak względem Polski, 
jak i Francyi uważać należy Anglików, kierujących 
się zawsze w najwyższym stopnia samolubną poli
tyką i nie liczących się z niczem, byle tylko sobie 
zapewnić powodzenie i głos decydujący,

Qmyalm stwierdzenie przyjaźni
fra n c u s k o ^ m e ry k a ń s k ie j.

W  chwili, gdy coraz głośniej mówi się i pisze 
o możliwości nowych zawiklań politycznych, któ
rych wyjściem stićby się miała sprawa górnośląska 
niezwykle doniosłe znaczenie ma zmiana na stano

Powrót blsfenpa-męMOnnlkm: Ks. biskup Łoziński opuszcza dworzec kolejowy warszawsko-wiedeński
w otoczeniu członków Komitetu przyjęcia. Aj. fot. M«ryan Faks, Warszawa.
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wiskn ambasadom Stanów Zjeduoegbnych wa Fran
cy!. Niemcy, ufne v  poparcia Anglii,, stale lekce
w a ż  sobie postanowienia traktatu wersalskiego, 
zdawało się im, te  Ameryka poprze teS ich nro 
szczenią, wobec czego Fransya znajdzie się zupełnie 
odosobniona i zmuszona będzie przyjąć fakt doko
nany, to jest rozstrzygnięcie kwestyi górnośląskiej 
w myśl żądań niemieckich. Nadzieje te prysły jed

nak, jak buńki mydlane i to równocześnie z pogło
skami, i? Anglie, popierając Niemcy, a eama mając 
zapewnioną sgrdg Japonii, przygotowuje się do 
zbrojnego starcia z Francyą i że w tym kierunku 
czynione eą w Londynie kroki, pby Helgobnd stał 
się punktem wyjścia dla skcyi militarnej angielskiej, 
skierowanej przeciw Francji.

Na polityków angielskich i aiemieckich podzia
łać musiała otrzeźwiająco nominacyu nowego amba
sadora Stanów Zjednoczonych w Paryżu, którym 
został Myron T. Heniek, znany szeroko z swych 
sympatyi francuskich. Powraca on po raz drugi na 
to stanowisko, z którego odwołano go na początku 
światowej wojny, a Fraucuzi pamiętają dobrze jego 
starania, jakie wówczas poczynił, aby ochronić Pa
ryż przed praskim wandalizmem, nr. wypadek wkro
czenia wojsk pruskich do stolicy. Piryżanie żywią 
też szczerą wdzięczność dla niego, czemu dali wy
raz, witając go nadzwyczaj serdecznie, jako swojego 
wypróbowanego przyjaciela.

Ambasador Herrick zajął obocnie miejsce Bi Camp
bell W*llaca’a, również zdeklarowanego frankofila 
i gorącego wielbiciela francuskiej kultury. Prezydent 
Harding, żegnając Heiricka, odezwał się doń: „Je

O ffe y a ltu  s tw ie rd z e n ie  p rz y ja ź n i f f a n o n ik o - a a e r y k t i -  
S k le j.  Odwołsny ze swego stanowiska dotychczasowy 

ambasador Stanów Zjednoczonych we Francyi,
E. Campbell Wallace.

stem przekonany, ża naród Stanów Zjednoczonych 
czeka na to, ażebym pana wezwał do powrotu do 
Francyi, Ja pragnę równfe, ażeby pan tlm  powró
cił...1', czem dał snpełnie medwnznaezuio do zrozu
mienia, że stosunki prsyjaźai między Stanami Zjed
noczonymi a Francyą zacieśniły się dlniej, niż się 
nawet spodziewano.

Wręczając prezydentowi republiki francuskiej

swoje pisma uwierzytelniające, p. Herrick wygłosił 
mowę, która w Paryża i w całej Francyi znalazła 
głośne echo. Odbije się ono z pewnością także i tam, 
gdzie przyjaźń francusko-smerykańska uważana jest 
za rękojmię pokoju.

„Od chwili — mówił pan Eerriek -  gdy sta
nąłem nr; ziemi francuskiej, byłem przyjmowany 
w sposób, który mnie wzrusza ponad wszelki wy
raz. Zrozumiecie moje wzruszenie, gdy w Hawrze 
powitały mnie sieroty po tych ludziach, którzy ofia
rowali życie swoje, żeby dzieci ich mogły żyć 
w spokoju. W  Paryża prezydent republiki, nie zwa
żając na formalności dyplomatyczne, przybył do 
mnie, ażeby mnie powitać jako przyjaciela. A obok 
niego było tyła innych przyjaciół, że miałem wra
żenie, jnlz gdybym znajdował się wśród mojego wła
snego narodu. Powiadają mi, żo zdobyłem sobie mi
łość Francyi. Jeżoli tak jest, to spadł na mnie nad
miar szczęścia, ponieważ zyskawszy miłość Francyi, 
zyskałem przez to same także zaufanie mojego kraju, 
w którym miłość dla Francyi nie była nigdy tak 
silną jak dzisiaj".

W  sposób tak gorący nie przemawiał dotąd ża
den ambasador w pałacu Elizejskim. Przechodząc 
do części ofieyalnej, oświadczył p. Herrick, że Sta
ny Zjednoczone, które podczas wojny stały po stro
nie Francyi, pragną obecnie pracować równic z F ra t- 
cyą nad dziełem pokoju, nad materyalnem i moral- 
nem odrodzeniem świata.

Presa paryska bardzo żywo zajmuje się osobą 
p. Myrona T. Herricka. Powrót jego do Paryża jest 
widomym znakiem, że Stany Zjednoczone nie dadzą 
się użyć jako narzędzie przeciwko Francyi. Jest to 
oczywiście wzmocnieniem stanowiska Francyi zaró
wno na europejskim, jak na światowym terenie po
litycznym.

Podbój powietrza.
Fantastyczne starożytne podanie o Dedalu i Ika

rze, pierwszych lotnikach, zamieniło się za naszych 
czasów w czyn dokonany. Pomysłowość ludzku zdo
była przestwory powietrzne, a kulminacyjnym pun
ktem wynalazczości ludzkiej fłtał się samolot, który 
pozwolił człowiekowi szybować w powietrzu lotem 
ptaka, wznosić się i zniżrć, kierować w dowolną 
stronę. Fantastyczna powieść Juliusza Yernego 
zaczęła przybierać coraz realniejsze kształty. Ale 
samolot jest maszyną stosunkowo zbyt wielką i kosz
towną, niedostępną zatem dla zwykłego śmiertel
nika, który chciałby nżyć powietrza, jako drogi 
komunikacyjnej. W  tym celu starali się rozmaici 
wynalazcy o skonstruowanie stosunkowo niewielkiego 
i jak najmniej skomplikowanego środka lokomocyi 
powietrznej, zbodowanej na wzór obecnego roweru, 
który umożliwiłby człowiekowi wzniesienie się w gó
rę, przebycie pewnej przestrzeni i wylądowanie. 
Dotychczasowe próby pozostały jednak bez skutku. 
Francuz Robert Peugeot wyznaczył nagrodę w kwo

cie dziesięć tysięcy franków dla twórcy takiego 
aparatu, który potrafiłby bodaj dziesięć metrów 
przelecieć w powietrzu, wychodząc z założenia, że 
trzeba przełamać tylko pierwsze lody, a geniusz 
ludzki dokona reszty.

Przed kilku dniami cdbyła się we Francyi próba 
wynalazku, który przypomina bicykl powietrzny, 
zaopatrzony w dwie płaszczyzny normalnego biplann, 
a jest wynalazkiem inżyniera francuskiego Gabryela 
Poulain.

Poolain pierwszy skonstruował aparat, umożli
wiający każdoczesne wzniesienie feię w powietrze 
i demonstrował próbne wzloty na polach Long- 
chamus w Paryżu.

Około trzysta osób zebrało się na lotnisku, by 
przyjrzeć się tym ciekawym ewolncyom,

Byle rano, czwarta i pół, tuż po pierwszych 
promieniach słońca, oświecających ziemię. Gabriel 
Poulain wsiada na swój aparat, jak na zwykły 
bicykl i przy odpowiedniem wykonania szeregu 
ruchów swym aparatem, wzbija się w powietrze 
na wysokość metr?., poczem szybuje w powietrza 
przez parę chwil, aby wnet znów opaść na ziemię 
i gładko wylądować/

Sukces osiągnięty. Lotnik przeleciał przeszło 
dziesięć mętów, bo 11 m. 98.

Potem następuje powrót. Poulain unosi się w górę 
na wysokość 1 metra 50 cm. i zupełnie swobodnie 
bujs w powietrza, robiąc wrażenie, iż opanował 
najzupełniej swój aparat. Lądując, przechyle trochę 
zbytnio jedno skrzydło ku ziami, ale % wielką wpra
wą umie ocalić się przed upadkiem i łamie tylko dwa 
tylne ogniwa skrzydeł. Tym razom przeleciał 11 m. 
60 cm.

Dzienniki francuskie zapewniają, że jest to wielki 
krok naprzód w dziejach aeronautyki. Po piętnasta 
latach awiacyi nowy wynalazek podwala żywić 
spore nadzieje, że w niedługim czasie ujrzymy już 
tanie, o prostej konstrakcyi aparaty lotnicze, pewne 
w locie, którorai ludzkość posługiwać się zacznie 
masowo w swych napowietrznych jazdach.

Inżynier Gabriel Poulain stal się zatem zdobywcą 
nagrody Roberta Peugeot.

O flcy alu e  s tw ie rd z a n ie  p rz y ja ź n i fran o aak o -am ery k a fi-  
a k le j : Myron Herrick, mianowany ambasadorem Stanów 

Zjednoczonych we Francyi,

l i  hisipińi Iliom i Para
Władca Hiszpanii, Alfons XIII. należy do sto

sunkowo bardzo popularnych monarchów i bynaj
mniej nie krępuje się przepisami surowej etykiety 
dworskiej, oddzielającej chińskim murem panującego 
od zwykłych śmiertelników. Cieszy się też wielką 
sympatya, nie tylko u siebie w kraju, ale także 
i u sąsiadów, zwłaszcza zaś we Francyi jest zawsze 
mile widzianym gościem. Odwiedza ją stosunkowo 
dość częste, republikanie witają zawsze bardzo ser
decznie członka domn Bourbonów, a i prasa poświęca 
mn bardzo przychylno artykuły. Jest to poniekąd 
podyktowane może i względami natury politycznej, 
gdyż Francyi zależy na tem, aby mieć pewnego 
sąsiada, na którego możnaby liczyć w danym wy
padku. I król Alfons, który, jak się okazało, jest 
politykiem przewidującym, umie widocznie ocenić, 
jakie znaczeniu dla Hiszpanii ma przyjaźń z Fran
cyą,. i to wzmacnia nici sympatyi, łączące oba na
rody.

Widomym znakiem tych sąsiedzkich, przyjaciel
skich stosnnków są odwiedziny króla hiszpańskiego 
w stolicy Francyi, wywierającej na nim stale urok,

Św ięto  fra a o n sk le  wo Ł w ew ta: Frzedstawieiele władz, wojskowości oraz goście podczas doillady.
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B is trz e  bO K sid ': Arena w Jersey Ciiy, n i której odbyły sią w dnin 2 lipce b. r. iep.ąst między Gaipentierem 
a Dwnpsey^iu, loże *ądziów i trybuny ze stn tysiącami widzów

Misfrzelboksu.Oka

Oryginalne i wyczerpujące sprawozdania z prze
biega walki o mistrzowstwo światowe w dziedzinie 
boksu, rozegranej między Carpentierea a Demp- 
seyem, poparte zdjęciami fotograficznemi i filmami 
kinematograficznymi nadeszły jnż de Earogy, prze
la n e  pospiesznymi parowcami i zajmują opinię pu- 
bliczną zwłaszcza we Francyi. Owrpeatier, choć po
konany przez swego amerykańskiego współzawodni
ka, dra Francuzów nie przestał być bohaterem na
rodowym. Porażce jego towarzyszy ogólno współ
czucie, zwłaszcza wśród płci nadobnej i ogólne prze
świadczenie, że stał się on ofiarą przeważającej siły 
i brutalności Dempseya, co bynajmniej nie umniej
sza jego sławy. Jemu samemu osładza przegraną 
uzyskane honoraryum w kwocie dwustu tysięcy do
larów. Za taką cenę niejeden z Europejczyków po
zwoliłby sobie nie tylko złamać kość' nosową, wy
bić kilka zębów, aie zgodziłby się nawet i na cięż
kie obrażenia.

Wszystkie sprawy, nawet najaktualniejsze, jnż 
w przededniu walni zeszły tuk w Ameryce jak i we 
łfraicyi z porządku dziennego. Na ustach wszyst
kich i w prasie były te dwa oto nazwisku wyma
wiane ze czcią, podziwem i uznaniem, otoczone nim
bem bohaterstwa nieomal, ściągające westchnienia 
miUona serc niewieścich we Francyi i za Oceanem. 
W  pamiętny dzień walki, t. j. w scbntę, 2 tn. 
prasa obn republik lwią część swoich szpalt poś
więciła opisom walki, nie omijając najdrobniejszych 
nawet szczegółów, z uwagi nt. ogromne zaintere
sowanie nią publiczności.

Walka odbyła się Jersey City, stan New 
Jersey, gdzie na ten cel wybudowano największe, 
zdaje się w świecie, trybuny dia widzów. I  nigdy 
teń w histeryi wszelakich widowisk nie brały ndziatu 
t»k wielkie tłumy widzów, jak v Jersey City.

wagę nad swoim przeciwnikiem francuskim. Dlatego 
też dosy Carpentier’a, mimo źe byty precyzyjne 
i mistrzowskie, nie czyniły mu zbyt wielkiej krzywdy, 
zwłaszcza. &  jak się ekazatO; Dotupsey i czaszkę 
posiada dostatecznie twardą. Natomiast uderzenia 
Dempsey’a były istotnie zabójcze.

Pierwsze uderzenia w walce otrzymał Dempsey 
w szczękę, co wprawiło go w  pssyę i uderzeni?*! 
silnom w nos przeciwnika, wywołał mu krwotok 
silny ustami i nosem. Pierwszy reand zakończył

K ról UupaÓBkl M 01.S w P a r f j tu :  Król Alfons w towa
rzystwie prez. Millerands po zwiedzeniu Wystawy 

wersalskiej.

nie w szczękę, poczem wyciśnięty został prawie na 
sam brzeg areny. W  trzecim randzie Dempsey 
przeszedł do taktyki zaczepnej, nacierał coraz sil
niej. A kiedy rozległ się ■ dzwonek do czwartego 
rund’n W mgnieniu oka się zerwał ze swego krze
sła i podbiegł do Cifpentier’a, zanim ton zdążył 
zrobić dwa kroki. Jnż po upływie pół minuty Car
pentier otrzymał straszne uderzenie . szczękę, co 
owaliło go a nóg. Na liczenie do dziesięciu. Car
pentier chwiejny jnż zerwał aię na nogi, kle tym 
-azem Dempsey zastosował jeden z tych śmiertel
nych ciosów, z których jest znaay, uderzy! Carpen
tiera silnie w brzuch i okolicę serca, zwalając go 
już zupełnie, ku niedającej tię opisać uciesze stu
tysięcznej rseszy widzów. Było to, jak skrupulatnie 
podają o tem pisma amerykańskie, o godz. 3 m. 38 
po południu.

Tak oto Jack Dimpsey z Salt Lako City, sto
licy stanu Mormonów, został szampienem świata 
w walce bokserskiej.

■ttoern , ł
K l l t r i e  b o k su : Rozstrzygający mouont walki między Carpentierem a Dempncy'om.

łJ. wysoko rozwiniętej knltnry i miejsce,
z którem łączą go tadycye rodzinne. Podczas po- 
bytn nad Sekwaną nie otacza się bynajmniej prze
pychem i majestatem, mającym dodać sztucznego 
blasku głowie koronowanej, ale zachowuje się jak 
zwykły przeciętny bnrżnj, na którego widok nie 
Ptzyszłoby nikomu nawet na myśl, że ma przód 
zobą władcę wielomilionowego narodu, króla Hi
szpanii, którego przodkowie tek święcie przestrze
gali prawideł snrowej etykiety, iż doprowadzali 
nieraz do śmieszności.

W  ostatnich czasach bawił Alfons XIII. w Pa
ryżu i wziął udział w uroczystem otwarć u czter
nastej Wystawy sztuki i zabytków, urządzonej w. sa
lach zamka wersalskiego, z którym wiąże się tyle 
wspomnień historycznych zwłaszcza zaś z najświe
tniejszych dla Francy! czasów Lndwika X-.Y., tego 
prawdziwie złotego wieku francuskiej knltnry, roz
chodzącej się ztąd po całym cyw ilizowanym ;i ;,iocio.

Na nroczystość otwarcia przybył król Alfons 
w towarzystwie prezydenta Republiki A. Millerasde. 
Gości przyjęli i wprowadzili członkowie Towarzy
stwa Przyjaciół Nank i Sztuki z panem Andrzejem 
Pćrató, konserwatorem pałace, ciało dyplomatyczne, 
członkowie Akademii Francuskiej z marszałkiem Pe
tain i Franchet d’Esp&rey. Podziwiano wiele wspa
niałych gobelinów i rzadkiej strafefcary meble.

Rozmiłowani w sportach i zawodach wszelkiego ro- się dla Carpetier’a niefortannie, powalił go bowiem
dzajn ściągnęli do Jersey z najodleglejszych okolic Dempsey na kolana.
Stanów Zjednoczonych. Jersey, przylegające S2ino w  następnym rand me Carpentier przeszedł do 
do Nowego Jorkn i Brooklynu, zaludniło się nie do silnej ofensywy. Dempsey otrzymał znowu uierze-
poznania, zaroiło jak mrowisko. Wystarcza wspom
nieć, ie  walce przyglądało się z górą 90.000 lndzi.
Opłata pobrana za bilety wejścia w ogólnej snmie 
przeniosła z górą milion dolarów. Zakłady często 
przekraczały 100 000 dolarów, a ogólnie wynosiły 
wedle przypuszczalnych obliczeń dziesiątki milionów.

Zwycięzcą z walki wyszedł, osiągając szampio- 
nat światowy w walce bokserskiej, Jack Dempsey, 
rodem ze stanu Utah, krainy Mormonów. Francuz Car
pentier, ulubieniec pięknych Paryżanek został przezeń 
powalony w czwartym t. z. ronnd’zie nderzeniem 
w szczękę, po jednej minucie i 16 sekundach.

Prasa parysko obrnsza się na barbarzyński spo
sób, w jaki Dempsey pokonał swego przeciwnika, 
stosującego jedynie metody ogólnie przyjęte w Eu
ropie. Carpentier bowiem jest bokserem europejskim, 
podczas kiedy Jack Dempsey był pod koniec walki, 
jak o nim mówi prasa amerykańska, jak wściekły 
byk (raw buli) i za nic mógł mieć inne poza swoimi 
metody walki, byioby tylko osiągnąć zwycięstwo.
Do tryumfu jsgo niemało przyczynić się mnsiai 
i ten także fakt, źs był znacznie silniejszym i le 
piej zbudowanym aniżeli Carpentier. I  wagą i zwros 
tem i siłą mnafeułów i klatką piersiową mlal prze
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Od
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je

dynie ci są  uprawnieni do ubiegania się o na
grody, którzy m  cieślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Sagadki do nagrody.
Zalanie de nmpelnleiiia.

Ułożył J. Skalski, Warszawa.
Uzupełnić podane wyir.sy. Litery, wstawione w miejsce kre

sek, czytane z góry na dół podadzą słabość, na którą, niestety, 
zbyt często nasz Sejm zapada.

— ora
— ola
— ola
— zop
— oła
— mam
— ena
— zaw
— oga
— ran
— pir

Kwadrat naglcjmy.
Ułożył S. Kalczyński, Jordanów.

Z podanych liter nłożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i pcńomym.

a. a, s, e,
i, i, 1, n»
n, o, o, p,
P, V, s, z.

Znaczenie, wyrazów: Tl Rzeka na Syberyi, 2, Grecki 
bajkopisarz, 2. Miejscowość we Włoszech, 4. Sw'ąty byk 
n Egipcyan.

Zagadka l i te r a c k i .
Ułożył Meteorolog z Krakowa,.

Odgadnąć tytnły dzieł podanych pisarzy. Początkowe ich 
głoski, czytane z góry na dół, podadzą imię świętego, z któ
rym wiążą sio przepowiednie meteorologiczna.

Pol?
Prus?

Mickiewicz?
Jeż?

Wilkoński ?
Predro ?

REBUS:

Zs dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zafcśdek prza- 
znr.cza Redakcja do rozlosowania dwie nagrody: 1) W. Prsy- 
borowskiego „Czerwona mara" (powieść), 2) Album Logionów 
Polskich,

R o z t i f l ę ^ n i e  z i s p s l ® !  2  2 8 ,

rkamlglówits. Korfanty,
Trójkąt magiczny. Hf.oisisl, Irkuck, Emans, Sola, mm, Eu, 1
Zadanie do uzupełnienia. Szkoła, aria, łany, motyka.
B ębna: Przyjaźń wkłada na człowieka nieraz bardzo cię

żkie obowiązki,

Dobrr, .-o a sięaan ln  n ad es ła li p p .: J. Cercha Miechów, 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowa ski 
Warszawa, W. Rozwadowsk' Kraków, H. Walewska Jasło 
K. Radziszowski Warszawa, K. Cagielski Wadowice. K. Zbo
rowski Stanisławów, H. Balicka Biała. W. Śmieszek Lubiin, 
E. D&rowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J, Orzechowski Stryj,
E. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasno, M. Mańkowska War- 
liawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, ,T. Kali
nowski Poznań, S SygowsSs Rzeszów, P. Batowsti Tarnów, 
H. Malinowski Warszawa, J. " a l c z e w s k a  Lwów, M. Kubiców- 
na Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, F. Boratyńska Po
znań, W. Nowotarska Kęty, S. Grabowski Wadowice, S. So- 
ktłowski Lwów, J. SadowsKi Kraków, T. Cisowski Zakopme, 
W. Znbicka Warszawa, M. Jasińska Lwów, M. Planeck.:, Kraków.
F. Gostyńska /iielee, W. iiulesza Warszawa, M. Stachowicz 
Kraków, G. Wirstnik Żółkiew, J. Cześnikiewicz i| raków.

»m0mtmmu——iMonwiwni > flfe
Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) A. Świątkowski,

Poznań (książka); 9) M. Pollak i  raków (kclend.-.rz familijny). 
Upraszamy o nadesłanie, należytości na koszta poleconej prze
syłki n.grody w kwocie 6 marek.

Istniejący od lat dwudziestu
HandlGwo-praemysłinsy 
Związek kaioL krawców

Slowarz. zarej. z ogran, poreka.

» HraM, flnmhta 7.
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po
dług miary, z własnego lub powierzonego 
materyalu. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż maferalów na 

kostyumy męskie i na damskie.

Album Legi@riów 
I I  Polskich II

Zaszyt i.

Cena 40 marek
l i  ia!i?Gl3 > Idmliilstricyl „leuroicl misln^a/ci"

/ K I C V  / 3 R J 6 V  / w

W ielkie k o rs y k i
PP. Kupcom I Przmjskmcm

przynosB
abonowanie poniżej wymienionych w całej Pois 

znanych i Jedynych pism fachowych:

[jfondnlk „Kupiec" pnuniriti kvirL M.100 -  
, „Drogerzysta“  , , , 72 —
, „Przegląd Błdknisty" „ 7 2 -  

Bso, „Dom gokinny11 „ a 50 —
Zeszyfy próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marak.
Adres zamówiefi:

POZNAM, UL. WIELKA 19.

SIS rIC SKrIC 2IS rlC ZIn/FS

R A T U J C I E  Z D R O W I E S
P r e c z  z  O b ł u d n y m  w s t y d e m !  N i e c h  ż y j e  ś w i a d o m o ś ć !

SZTLLEB-SZKOlittłK (aufor prac naukowych) po dokładnem zbadaniu 
poleca mężczyznom i kobietom, wszystkim, komu zdrowie jesf drogie, nastę
pujące pouczające książki, nie mające nic wspólnego z pornografią:

Dr ST. BREYER. .Najnowszy obszerny lekarz domowy". Przyczyny, ob
lewy i leczenie wszysfkich chorób. W 2 częściach. Duża książka z mnóstwem 
ilusfracyi. Tysiące cn n y c h  porad i wskazówek na wszelkie choroby. Cena 300 mk.

Dr JOZEF GOLUBAUM: „lak się usfrzedz i leczyć choroby żołądka". 
Drogocenna książka dla zdrowych i chorych. Wskazówki dla wszysfkich, Icornu 
zdrowie jesf drogie, a przeważnie dla osób cierpiących na żołądek. Cena ’uk. 150.

Dr Ionddeiowitz: „Poradnik lekarski dla mężczyzn i kobiel“, Choroby 
weneryczne, lak zapobiegać i leczyć, Najobszerniejsze wskazówki co do leczenia 
rzeżączkl „frypei“ i wszelkich :nnych chorOb płciowych. Cena mk. 100.

Dr BRAUN: „Samogva!l“ u mężczyzn, kobief, jego skufki, nadużycia 
płciowe. Niemoc płciowa, ko czem poznać samogwałt. Leczenie. Rady prakty
czne dla młodzieży, rodziców i ouiekunów. Cena 50 Mk.

Di PACZKOWSKI: „jak zapobiegać zarażeniu się chorobami wenery- 
cznemi oraz niemocy płciowej". Mnóstwo cennych rad, wskazówek. Środki 
ochronne najbardzie| wypróbowane kr zai obieganiu. Leczenie. Cena 25 Mk.

Dr KAKOL WERNER: Bezsenność. Środki nasenne. Poradnik dla wszysf
kich. Treść Znaczenie i istotą snu. Bezsenność i jej przyczyny. Leczenie iizy- 
czno-medyczne bezsenności. Środki nasenne i ich działanie. Śen, śmierć po
zorna, śmierć rzeczywista. Cena 50 Mk.

Dr L. Be....monf: Małżeństwo i proslyiucya. Upadła kobieta. Dwa odczyfy
w jednej dużej książce. Cena mk. 150.

Dr ARNO KRUCHE: Poradnik dla cierpiących na podagrę i reumatyzm. 
Treść: Istota reumatyzmu i podagry. Tryb życia, środki leczenia. Reumatyzm 
mięśniowy. Reumatyzm stawowy. Kąpiele, leczenie reumatyzmu i podagry. -  
Przegląd chorób najczęściej mylnie uważanych za podagrę 1 reumatyzm. — 
Dyeta. — Ceną 50 Mk.

i> M. DOr ENFURTH: Epilepsya. Przyczyny, zapobieganie, leczenie. -  
Treść: Warunki powsfania. Dziedziczność. Odróżnienie epilepsyi od innych 
chorób.,Rozmaite iortny epilepsyi. Doświadczenie. Zapobieganie i leczenie epi
lepsyi. Zycie i los epileptyków. Cena 50 Mk.

Dr P. WE1GŁLDT: Jak się mamy żywić, czyii pożyfek pokarmów Za
wiera szereg cennych rad i wskazówek co do odżywiania się chorych jak 
i zdrowych. Cena 20 Mk.

Dr SWETT-MARDEN: Zyć nie umierać! Szereg rad i wskazówek i myśli 
głębokich słonecznych i rozumnych, wywierających wpływ niezwykle dodatni 
i ożywczy na zdenerwowane i skolafane troską o byt umysły współczesnych 
iudzi. Cena 100 Mk.

CH. S/iYLLtR-SZKOLNIK : Chcesz być odważnym, silnym i energicznym? 
Chcesz by ludnie ulegali fwej woli? Pnikfyczny podręcznik hypnofyzmu, za
wiera wicie nowych rad i wzkazówek. W 98 rozdziałach uczy co czynić, Dy 
wpływać na ludzi, sugestjonować be? usypiania, odgadywać myśli, wyzbyć 
się pi|ańslwa, palenia, onanizmu, gry hazardowej. Cenne i praktyczne wska
zówki co robić? jak żyć? by osiągnąć powodzenie i szczęście. Ćwiczenia 
psychiczne: Najnowsze metody sugesfji. Rozwój zdolności, talentu, usuwanie 
strachu, spotęgowanie woli: usuwanie złych nałogów i przyzwyczajeń. Duża 
kslężka, mnóstwo illuslracji, wvkwtntna okładka, osi. wydanie. Cena 950 Mk.

CH. SZYLLER-SZKOi.NłK: RATUJCIE WŁuSY. Wszysikim cierpiącym na 
łupież t wypadanie włosów wysyła się bezpłatnie broszury, zawierające cenne 
wskazówki i rady.

A D R E T :  SZYLLER-SZKOMUK Psyoho-grnfotog W arszaw a, P ięk n a  25/12.
P. S. Książki wysyłam fylico po otrzymaniu gotówki, Opakowanie i ko

szta poczfowe przyjmujemy na nasz rnchunek. Przy obstalunku na sumę nie 
mniej Mk. 300’— dodajemy jedną ciekawą książkę bezpłatnie.

Księgarnia Dra Wl. Miłkowskiego
(Kraków, FloryaAsfra 1.)

sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy następujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handlu ksieqarskiin :

Bartosiewicz K. Księcia uamiąfkowa Konslylucyi 3 maja. 
z lomy. -  Cena 60 marek.

B artozzew loz K. Antysemityzm w Polsce do końca wie
ku XVII. — Cena 120 marek.

Nlem oewloz J .  U. Powieści poetyczne. — Cena 24 mk.
B ntow akl T adeusz . W oprawie przemysłu krajowego. — 

Cena 46 marek.
B utow skl Tadenzz- Przemysł cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnictwo. — Cena 3b m arel.
Minister F lo iy au  Z lem iałknw sM . (Kartko z dziejów Ga

licy i. z portretem). — Cena 24 marek.
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( K a l n i m  i  1S 14 -J5 -33  r o k i ) ,  

teio 50 Marek polskich.
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W M ctelala i w ydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpcw. re d a k to r : Julian Bartossawioz. KL<sxs w lsssego zakłada

majsoms* £U8Nfii£ MOO
na sezon jesienny i zimowy 1921/22 
= =  o r a z  manekiny kraw ieckie = =

już nadeszły do firmy

M . L A H & A 3 J ,  K r a i it a ,  uiica  t a .  K rzyża  1.5.
jpF- Odsprzedawcom wysyłam na żądanie oferfę. - o n

D rn k a n ia  P . H. ftri-d lalaa  pod zarz. S t. Kcwalskioga.


